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(Ceutraliśn wobec Czechów i Polaków. — 
Pobór koui w czasie mobilizacji. — Węgrzy a 
banknoty.)

W postępowaniu z C z e c h a m i cen- 
t r a l i ś c i  przekraczają wszelkie granice 
ludzkości, walkę polityczną i narodową spro­
wadzając nawet na pole spraw głodu i nę­
dzy. Skutkiem klęsk elementarnych we wie­
lu okolicach przez Czechów zamieszkałych 
jest tego roku nieurodzaj, tak, że na podat­
ki na żaden sposób nie wystarczy. Z tego 
powodu pisma czeskie radziły ludności, aby 
podawała do rządu o upuszczenie podatków. 
Zdawałoby się, że przy najzacieklejszej na­
wet nienawiści mogli centraliści organom fi­
skalnym — zwłaszcza austrjackim — pozo­
stawić zbadanie i rozstrzygnięcie takich 
próśb, — ale centralistom tego za mało! 
Stara Presse przestrzega rząd, aby broń 
Boże nie usłuchał próśb Czechów, na głód 
i egzekucję skazanych, albowiem Czesi mo­
gą płacić podatki, skoro — pół miliona zł: 
chcą zebrać na swój teatr narodowy. Jakiż 
to związek między temi dwoma sprawami, 
teatrem a głodem? Czyż sama ta okolicz­
ność, że naród tak patrjotyczny, przeważnie 
tak wielki kraj jak Czechy z Morawą i czę­
ścią Szlązka zamieszkujący, od kilku lat 
zbiera i jeszcze nie zebrał tego pół miliona 
z ł r , czyż nie dowodzi ona, że ten naród nie 
jest bogatym ? Czyż nie jasną to rzeczą, iż 
zagrożony głodem włościanin dawać nie mo­
że na teatr, skoro podatków płacić nie jest 
w stanie ? Z goryczą odpisały pisma czeskie 
nędznej Pressie, ale ta nie umiała nic lep 
szego zrobić, jak jeszcze raz wezwać suro­
wości rządu i nadto chełpić się z tego.

Pamiętajmy, że ta nędzna klika żądała 
niedawno, aby rząd dał pieniądze państwo­
we na ratowanie okpiszostwa giełdowego, i 
że pierwszym razem rząd dał trzy mil. złr., 
które niewiadomo czy odebrał. Pamiętajmy, 
że ta klika jak Czechów, nienawidzi i Pola­
ków, a nawet jeszcze bardziej, bo jej każe 
tak Bismark. Pamiętajmy, że na Szlązku 
austrjackim sądy, wbrew rozporządzeniom 
ministerjalnym, uznawały język polski jak i 
czeski za niezdolny do urzędu — mimo że 
już w Galicji język polski był uznany za 
urzędowy i w Czechach sądy na podania 
czeskie po czeskn już odpowiadały, — i 
trzeba było dopiero wyroku drugiej instan­
cji, aby sędziów centralistycznych nauczyć 
szanowania praw ludności. A wszakże i w 
Galicji radziby zgnieść wszystko co nie 
tchnie germanizmem prusko-źydowskim. Ko­
respondent Ceasu z B ia ls k ie g o  donosi, 
jak Niemcy w tym biednym, na pastwę tej 
kliki wydanym powiecie dokazują, jak się 
rzucają na oślep na język polski i na ludzi, 
którzy nic więcej jak tylko wedle prawa ten

język szanują. I tak kończy: „Ale zdaje się, 
że trudno radzić prusofilskim polakożercom, 
kiedy nie chcą słyszeć o sprawiedliwości i 
nie uznają takich ustaw, które nie stosują 
się do ich kramu, bo u nich idzie zawsze 
naprzód siła przed prawem. Krzyczy kore­
spondent Silesii w niebogłosy, że chcą spol­
szczyć Białę, a jednak dzieje się przeciwnie. 
Sąd bowiem w Białej z polskiemi stronami 
koresponduje wbrew ustawom po niemiecku, 
wydaje Polakom, nieumiejącym ani słowa 
niemczyzny, wyroki w niemieckim języku, 
dowodem tego są rezolucje sądowe w spra­
wach prowizorjalnych kilku włościan z gmi­
ny Szczerku ; a gdy zaglądniesz do aktów są­
dowych w sprawach karnych, nie znajdziesz 
tam ani jednej opinii lekarskiej w polskim 
języku, albowiem lekarze i pewni urzędnicy 
nie władają językiem polskim, a przecież 
są cierpiani na swoich posadach; zajrzysz 
zaś do hypoteki, mało tam znajdziesz w 
polskim języku, lecz wszystko niemieckie. 
Nikt dotąd nie żalił się na to nieprawne 
postępowanie, chociaż się to dzieje w pol­
skim kraju. “

Wracając do Czech, musimy podnieść, 
że organa tak ministerjalne jak Bohemia w 
urzędowych listach z Wiednia utyskują, iż 
dzięki podziałowi Czech na 4 a raczej 5 
komisyj wystawowych, ekonomiczna ważność 
Czech na wystawie powszechnej wcale nie 
jest uwydatnioną, a przecież Czechy, to pod 
każdym względem ekonomicznym najruch­
liwszy kraj Austrji. Ależ jakiem prawem 
rząd poważa się utyskiwać na tę smutną 
dla Austrji wynikłość, skoro to on sam roz­
ważał znakomite „czeskie Towarzystwo pa- 
trjotyczne" (rolnicze), najstarsze w Austrji 
i niezmiernie zasłużone, a rozwiązał za to, 
że się opierało rozszarpaniu Czeih pod 
względem wystawy na kilka sztuk, tak aby 
nie wiedzian o że to wystawa Czech. Taksamo 
rozszarpano Galicję, a skutek był nietylko ten, 
że istotnie zatarły się ślady reprezentowa­
nia Galicji na wystawie, ale też wystawie 
austrjackiej znowu jak z Czech ubyło świe­
tnego uwydatnienia bogactw i pracy pań­
stwa.

Tak to centralizm niszczy narodowości, 
ale też państwu śmiertelne ciosy zadaje. Z 
Austrji wszystką chwałę chcieli tam centra­
liści zagarnąć dla siebie, a z Węgier Ma- 
diary, — to też niema błogosławieństwa. 
Jeżeli traktjernicy i hotelarze wiedeńscy or- 
gfinizoWaniein zbytniego wyzyskiwania goścr 
wystawowych odstraszyli gości, i sobie i wy­
stawie klęskę przynieśli : to tylko szli za
przykładem, który dano z innąd pod wzglę­
dem wyzyskiwania prowincyj na rzecz cen­
tralizmu — i z tym samym sukcesem. 
Wszystkie kraje byłyby wszelkie siły swoje 
wytężyły, aby co do wystawy spełnić ży­
czenie cesarza i uwydatnić siłę Austrji 
wobec Prus i Moskwy, — ale uwydatniać 
jedynie chwałę centralizmu, do tego prze­
cie tylko centraliści mogli podać rękę. Je­

żeli jednak i anticentraliści jako tako o- 
besłali wystawę, to wyłącznie ze względu na 
koronę.

Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza dwa 
rozporządzenia ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, ministerstwa rolnictwa i ministerstwa 
obrony krajowej, wydane w porozumieniu z 
wspólnem ministerstwem wojny, jedno w ce­
lu przeprowadzenia ustawy o p o k r y c iu  
p o t r z e b y  k o n i  n czasie mobilizacji woj­
ska ; drugie zaś odnosi się do wykazów ro­
cznych i ewidencji liczby i stanu koni w 
celu rozdziału kontyngensu koui potrzebne­
go w razie mobilizacji.

W ę g rz y  w b a n k n o ta c h  upatrzyli 
sobie dogodne narzędzie do uwydatnienia 
swej odrębności. Na posiedzeniu komisji do 
kontroli długu ruchomego (do którego na­
leżą i banknoty po 1, 5, 10 i 50 zł.) wysto­
sował Kvassay następującą interpelację do 
wspólnego ministra finansów : „Sześć lat u- 
płynęło od przywrócenia życia konstytucyj­
nego i podziału monarchii na dwa państwa. 
Już z tego względu należało banknoty pań­
stwowe, które nosiły odznaki dawnego je­
dnolitego państwa austrjackiego, przeobrazić 
w duchu dualistycznym. Jestto tem potrze­
bniejsze, zwłaszcza gdy przeobrażenie wszy­
stkich dawnych stosunków jednolitych, o ile 
ich ugoda z r. 1867 nie zatrzymała, posłu­
ży do skonsolidowania formy obu państw i 
utwierdzenia najw. dynastji w naszej ojczy­
źnie. A nietylko polityczne, bo i ekonomi­
czne powody wymagają zmienienia obecnej 
formy banknotów państwowych, albowiem 
niema dnia aby się nie pojawiały fałszywe 
banknoty ze szkodą dis mienia wielu osób. 
Słyszałem wprawdzie, że przeszkadza temu 
brak herbu dla obu państw wspólnego; ale 
powyższe dwojakie powody czynią tę zmianę 
konieczną, choćby tylko prowizorycznie, do­
póki prawodawstwo tej kwestji nie załatwi. 
Zapytuję przeto szan. ministra finansów 
wspólnych: czy nie zechce znieść się z rzą­
dami obu państw, aby zastosowano dualizm 
i do banknotów państwowych, które dotych­
czas Austrję jednolitą reprezentują, a to je­
śliby inaczej niemożna, przez prowizoryczne 
umieszczenie herbu austrjackiego na jednej a 
węgierskiego na drugiej stronie banknotów." 
Minister Holzgethan ma dać odpowiedź na 
następnem posiedzeniu tej komisji w począ­
tkach września.

Rucli wyborczy.
Oddział lwowski krajowego komitatu 

przedwyborczego uchwalił na ostatuiem 
swem posiedzeniu nawiązać ściślejsze stosun­
ki z oddziałem krakowskim, ażeby sobie 
wzajemnie udzielać wskazówek, porozumie­
wać się co do kandydatów i t. p.

Uchwalono udać się do prezydenta mia­
sta Lwowa z wezwaniem, ażeby spowodował 
poważne grono obywateli miasta do zwoła

nia zgromadzenia wyborców, celem wyboru 
komitetu przedwyborczego dla m. Lwowa.

W ciągu ostatniego tygodnia otrzymał 
oddział lwowski zawiadomienie o zorganizo­
waniu komitetów przedwyborczych w powia­
tach : kołomyjskim i buczackim, hidzież w 
miastach: Przemyślu, Gródku i Śuiatyuie. 
Według wiadomości prywatnych, i w innych 
jeszcze powiatach i miastach rozpoczęto or­
ganizację komitetów przedwyborczych, i jest 
nadzieja, że wkrótce takowa wykończoną

Z powodu krachu.
Zachmurzone twarze giełdowych gra­

czy rozpłomieniać się poczynają. W o- 
statuich dwóch tygodniach widzimy wy­
raźną dążność ożywienia się giełdy. Stagna­
cja ustępuje, interesa się zawiązują. K ur­
sa papierów idą wciąż w górę. Akcje 
anglo-austrjackiego bauku podniosły się 
przeszło o 40 złr., a i iuue papiery po­
ważniejsze w odpowiednim również sto­
sunku podniosły się w kursie. Niektóre 
nawet akcje banków, skazywanych prawie 
już na bankructwo, zyskały również ua 
kursie. Kupujących coraz więcej, a zda­
je się, że owo ożywienie się giełdy wiedeń­
skiej jest w związku z ruchem zagrani­
cznym, nie jest przeto sztucznem, i dla­
tego rokuje pewną trwałość.

Niedawno w Berlinie spodziewano 
się z powodu natłoku papierów publicz­
nych smutnych katastrof, a niestety, owe 
obawy odbijały się nawet w Poznaóskiem. 
Naprężony stosunek giełdy berlińskiej, ja ­
ko najbliżej związanej z wiedeńską, mógł 
był w chwili ożywienia się sprowadzić 
zd.ów najgorsze następstwa. Zakup pa­
pierów z Berlina był powstrzymywany. 
Akcje kredytowe, najwięcej w Niemczech 
rozszerzone, były spychane na targ  wiedeń­
sk i; a ztąd mniej jak  inna podnosiły się 
w k u rsie ; i ten jednak stan rzeczy nie 
zmniejszył dążności ożywczej na giełdzie 
wiedeńskiej. Papiery poszły w górę. To 
właśnie dla giełdowców ma być oznaką, 
że niebezpieczeństwo mija —  graczó 
przygotowują się do próbowania nowego 
szczęścia, do poszukiwania odwetu. Te to 
zamiary może głównie wpływają na rap­
towny wzrost kursów. Prawda że po­
płoch ostatni był powodem, iż wiele p a ­
pierów spadło poniżej istotnej swej war­
tości, nieufność zupełna musiała takie 
sprowadzić skutki, należy się więc przy­

wrócenie równowagi. Czy tylko kosztowne 
doświadczenie przyniesie istotną naukę, 
czy nauka ta  zdoła zapauować nad na­
miętnościami , które nie przycichły, ale 
jeszcze się rozogniły? Wielką namiętność 
trudno uleczyć, a namiętność gry g ieł­
dowej, owa choroba prędkiego dorabiania 
się fortun , bodaj czy nie jest najnie-

Ożywiony ruch giełdy rozbudzi
chętkę gry, tym sposobem podskoczą 
papiery ponad wartość, aby znów upaść 
niezadługo niżej takowej. Rozsądek nie­
dostępny jes t zrozpaczonym. Możemy
więc spodziewać się, że giełda od sko 
ków nie będzie wolną, a kierunek jej
nadawać na długo jeszcze będzie uie in­
teres, lecz złe nałogi. Dla kapitalistów 
polskich niema tu  pola do działania; 
poco nam wzbogacać innych, gdy to za­
wsze tylko guzy przynosi w obietnicy? 
Korzystajmy inaczej z ruchu ożywionego, 
pozbywajmy się papierów obcych —- 
i gdy przy podniesionych kursach uda 
nam się jak najłatwiej od s tra t wielkich 
uwolnić, bądźmy szczęśliwi; nie opuszczaj­
my dogodnej sposobności. K apitał nasz 
w kraju znajdzie zawsze korzystne u- 
mieszczenie. Właściciel ziemski robiąc 
wkłady w gospodarstwo rolne, najlepsze 
daje swemu kapitałowi alokowanie, może 
spać spokojnie, bez gorączki, a  ma za­
wsze pewność, że włożony pieniądz dobra 
da mu odsetki. Ziemia naszt. i dla prze­
mysłowców wiele ma ponętnych źródeł 
do eksploatacji, dlaczegóż z tego mają 
bogacić się tylko obcy, którzy coraz 
więcej u nas się rozgaszczają, dlaezegoł 
w Polsce niema rozwinąć się pr«*nysł 
polski?

C. k. dyrekcja dóbr i lasów w 
Galicji.

Każdy dbały o dobro kraju obywatel 
pragnął usilnie, aby dobra takzwane kame­
ralne, wydostać się mogły z poi zarządu c.
k. krajowej dyrekcji skarbu, gdyż gospodar­
ka w tych dobrach była — jak to mówią, 
pod wszelką krytyką.

Po ustąpieniu nadradcy p. Lehra z po­
sady referenta lasów, w c. k. krajowej dy­
rekcji skarbu dostał się główny referat le­
śnictwa w ręce jednego z uadradców skar­
bowych, który będąc jurystą, miał przy bo­
ku sekretarza leśnika, jednakowoż bez gło­
su stanowczego, i rzadko kiedy wnioski i

Kronika krakowska.
(Kilka słów w obronie Krakowa, który jest 

w Krakowie nieobecny. — Komisja wojująca i 
komisja miewająca dziwne żądania. —  Zbyt 
długie inkognito i jego fatalne skutki. — Prze­
stroga dla mających księgozbiory. — Słowo 
wielkiej zagadki i portret niewielkiego czło­
wieka.)

Pewien psychiatra tutejszy, od którego 
już raz powziąłem wiadomość, że ciekawość 
objawiająca się zbyt licznemi pytaniami, jest 
nietylko .pierwszym stopniem do piekła, ale 
także pierwszym etapem do szpitala św. Du­
cha, gdzie ją nazywają „pytaczką“ i leczą 
jako obłąkanie, pracuje teraz nad dziełem, 
z którego wielu i bardzo ciekawych rzeczy 
dowiedzieć się będzie można. Dzieło to tra­
ktuje „o wpływie upałów na zdrowie umy­
słowe dzienników, cierpiących fizycznie w 
skutek upływu prenumeratorów i utrzymy­
wanych przy życiu jedynie zapomocą banda­
żowania cyrkularzami p. Mutki“. Miałem 
sposobność przeglądać w korektach pierw­
sze arkusze tego ważnego dzieła, i mogę 
was zapewnić, iż Dziennik Polski wcale te­
mu nie winien, że teraz tak często majaczy 
i że mu przychodzą do głowy takie myśli, 
które tylko wtedy do głów ludzkich wstę­
pują, gdy brak jednej, którejbądź klepki 
przystęp im do niej ułatwi. Wycieńczenie 
organiczne, jako bezpośrednie następstwo 
gwałtownego upływu przedpłatników, oddzia­
ływa zawsze na mózg. Zwykłe pisma umie­
rają od takiego „udaru", silnej tylko kon­
stytucji Dziennika i bandażom p. Muti i 
przypisać trzeba, że jest jeszcze przy życiu, 

; chociaż go taki „szlag“ trafił; ale też dziwić
się nie należy, że po takim kataklizmie or-
ganicznym wylęgają mu się w mózgu zijące.

Jednym z podobnych zajączków jest 
l idee fixe szanownego Dziennika, że my tu­

taj w Krakowie nie mamy wcale publiczno- 
f  ści, tylko klakę, która tak przyjmuje przyby­

wających na gościnne występy i miejscowych 
p artystów, jak się dyrekcji teatru podoba.

Oczywiście Dziennik przypuszcza, że p. Ko- 
j zmian gospodarne teatrem jak Adela Spirze- 
( der finansami, nie sprzedaje wcale biletów,
O tylko je rozdaje klakierom i jeszcze im bo-
ł1 nifitru newnn lrwnfa zr każda hvtnnść. ia-nifikuje pewną kwotą za każdą bytność, ja­

ko wynagrodzenie za rękawiczki, które pod­
czas klaskania narażone są na pęknięcie. 
Każde przedstawienie zatem zamiast przyno­

sić panu K. przy pełnym teatrze 600 złr. do­
chodu, przynosi mu mniej więcej tyle straty, 
pomimo której musi on jeszcze opłacać ar­
tystów i rozmaite inne ponosić wydatki, od 
entrepryzy teatralnej nieodłączne.

Gdyby nie zajączki Dziennika, dowiódł­
bym mu za pomocą czterech działań arytme­
tycznych, że takie gospodarstwo nie mogłoby 
trwać a la longue, i że p. Koźmian nie był 
nigdy takim milionerem, żeby w niem 
dwa lata wytrzymał. Na co się to jednak 
przydało? Niedanno mówi francuskie przy­
słowie, że a laver la tete de Lam on y perd 
sa lessive... Mógłbym wyargumentować kate­
gorycznie, że nawet Dziennik Polski, gdy 
daje Wydziałowi jakiego stowarzyszenia bi­
lety bezpłatnego wejścia do szpalt swoich, 
jeżeli pragnie, aby mu ów Wydział sprowa­
dzał stowarzyszonych na płatne miejsca, to 
jest żeby mu się opłaciła ta grzeczność, musi 
tak śpiewać jak chce ów Wydział, a nie mo­
że mu swoich nut narzucać; że zatem zu­
pełnie tak simo przedsiębiorca teatralny, 
choćby nie wiem jakich używał środków w 
celu zwabienia publiczności do sali, musi do 
pewnego stopnia ulegać jej gustowi, i na 
żaden sposób nie jest w stanie jej zmusić 
do uznania, że pewna sztuka albo pewien 
artysta jest znakomitością, gdyby się publi­
czności uznać tego nie podobało. Ztąd wy­
nika, że powiedzieć o artyście, którego cała 
publiczność jak najsympatyczniej i z praw- 
dziwem uznaniem przyjęła, iż doznał prote­
kcyjnego przyjęcia tylko dlatego, że tak 
chciała dyrekcja, cisnąć w oczy całej publi­
czności wielkiego miasta obelgę, że jest kla­
ką teatralną, może tylko pismo, zostające 
pod skombinowanym wpływem gwałtownego 
ubytku przedpłaty i niezwykłej wysokości 
termometru. Wiem przecież, że gdybym tego 
chciał dowodzić, całe moje rozumowanie pa­
dłoby jak groch na ścianę, i że Dziennik 
nazajutrz powtórzyłby swoje, jak to jest je­
go miłym zwyczajem ile razy kto sobie nie­
potrzebną zadaje fatygę, żeby go o czem 
przekonywać.

Musiałem wystąpić z tą obroną publi­
czności krakowskiej przeciw niedorzecznemu 
zarzutowi Dziennika, głównie z tego powo­
du, że publiczność ta oskarżoną została za­
ocznie. Od tygodnia już blisko niema ni­
kogo w Krakowie, przed tygodniem jeszcze 
było trochę tego, co się publicznością nazy­
wa, dziś pozostały zaledwie bardzo nieliczne 
szczątki rozbitego obozu. Przekonałem się o 
tem wczoraj wieczór, gdy korzystając z wy­
jątkowego chłodu wybrałem się na miasto

w przekonaniu, że się gdzieś spotkam z pu­
blicznością. Byłem wszędzie, na rynku i na 
plantacjach, w głównych ulicach i na przed­
mieściach, lecz nadaremnie, ani jej widać. Są­
dziłem, że zasłabła biedaczka i że ją wsa­
dzono do którego z dwóch Sanitats-wago- 
nów, wypożyczonych miastu do wożenia cho­
rych przez c. k. komendę wojskową za upo 
waźnieniem telegraficznem z Wiednia. Stały 
te wozy sanitarne pod Sukiennicami, zajrza­
łem więc i do nich — były puste.

Oczywiście naród krakowski poszedł na 
rozprószenie, jak onego czasu Izrael. Rzucił 
się w paszczę Europy i rozpłynął się w niej 
jak pastylek miętowy w ustach niewiasty 
obawiającej się epidemii, a ja pozostałem 
na miejscu, skazany na kreślenie tygodnio­
wych dziejów narodu, którego niema.

Ah! prawda, pozostała komisja sanitarna, 
która wypowiedziała wojnę cholerze, i pozo­
stała komisja pożarowa, której się zachciało 
żądać grzeczności od p. Siermontowskiego, 
jakby p. Siermontowski nie był komisarzem 
targowym, z urzędu skazanym na ciągłe 
stosunki z przekupniami i narażonym na 
przejmowanie od nich sposobu wyrażania 
się i obejścia.

Co się tyczy pierwszej z tych dwóch 
komisji, chętnie przyznaję, że czyni ona co 
może, aby w kampanii przeciwepidemicznej 
odnieść zwycięstwo, i jak najszczerzej przy­
łączam się do brawa, którem Rada miejska 
potwierdziła pochwały, oddawane tej komisji 
przez p. Friedleina. W każdym razie jednak 
nie mogę się wstrzymać od uwagi, żeśmy 
podobno trochę zapóźno uznali cholerę za 
stronę wojującą, i że gdybyśmy się byli t  
tem nie ociągali tak bardzo, możeby ta fa­
talna plaga nie rozgościła się u nas na tak 
długo, i takiej ciężkiej nic wybierała kon­
trybucji. Od marca aż do 3. lipca cholera 
103 razy wypowiadała nam wojnę, myśmy 
sobie ciągle mówili, że to tylko strachy na 
Lachy. Od 3. lipca rozpoczęła się formalna 
kampania, w której codzień więcej ludzi z 
naszej strony ginęło, a świetny magistrat 
dopiero w d. 14. lipca zdecydował się wydać 
ogłoszenie uznające oficjalnie, że cholera 
epidemiczna w mieście istnieje. I wtedy też 

l dopiero zabrano się z całą, wielce chwalebną 
- energią do rozmaitych środków zaradczych. 
' D. 14. lipca dopiero magistrat „dostrzegł,
I iż zalecone przezeń uprzednio środki ochron­

ne nie są zachowywane", d. 15. lipca do- 
[ piero sekcja policyjno-lekarska Rady miej- 

skiej odbyła pierwsze posiedzenie z powodu 
' cholery i wyznaczyła dzisiejszą komisję sa­

nitarną, która zaraz tego dnia, zawsze je­
dnak dopiero 15. lipca ustanowiła lekarzy 
dzielnicowych, a jak widzę z buletynów o- 
głaszanych w dzinenikach, już w tym dniu 
liczba chorych przywożonych do szpitalu 
Braci Miłosierdzia, doszła do 26 osób dzien­
nie, drugie zaś tyle prawdopodobnie przy­
padków leczono po domach prywatnych.

Pozwoliliśmy zatem cholerze bawić in­
kognito w mieście, dopóki liczba przypad­
ków nie doszła do 50 blisko na dzień, i 
dopiero wtedy rozwinęliśmy całą energię, 
chociaż może i wtedy jeszcze nie bylibyśmy 
się przyznali do epidemii, gdyby nam zjazd 
pedagogiczny i obchód ustanowienia Komisji 
edukacyjnej nie był zagrażał.

Zdaje mi się, że czytelnicy się zgodzą, 
że jeżeli dziś Kraków narzeka na epidemję, 
to sam sobie winien najwięcej, bo zapóźno 
zaczął na serjo myśleć o środkach zarad­
czych. Gdyby to co się zrobiło od 15 lipca 
do dzisiaj, zrobionem było przed 15 lipca, 
a może jeszcze przed 3 lipca, moglibyśmy 
zapewne już dzisiaj epidemię do wspomnień 
zaliczyć.

Wiem, że w obecnym przypadku rekry- 
minacje takie na nic się już przydać nie 
mogą, sądzę jednak, że nie należało ich po­
mijać milczeniem, ażeby klęska, która do­
tknęła Kraków, i która w początkach aż do 
3. lipca zabrała 51 ofiar, od 3. lipca do koń­
ca miesiąca 480, a w pierwszych dziesięciu 
dniach sierpnia już 345, czyli razem do dnia 
dzisiejszego 876 w samym obrębie miasta i 
przedmieść, mogła posłużyć za naukę dla in­
nych miast, że lepiej zawcześnie niż zapóźno 
przyznać się do istnienia epidemji, że taje­
nie rzeczywistego stanu rzeczy jest zawsze 
szkodliwem, i że lekceważenie nielicznych na­
wet objawów choroby wywiera w końcu jak 
najfatalniejsze skutki.

Pięknie to jest, że miasto dzisiaj ogła­
sza plakatami, iż w razie pojawienia się pier­
wszych symptomatów cholery należy natych­
miast szukać pomocy lekarskiej, byłoby je­
dnak niezawodnie piękniej daleko, gdyby 
miasto samo w samych początkach epidemii 
zastosowało się do tej swojej zbawiennej 
rady.

Spostrzegam jednak, że zanadto cmen­
tarny przedmiot nasunął mi się do dzisiej­
szej pogadanki, zmieniam więc front natych­
miast, i wzywam czytelników, którzy posia­
dają księgozbiory domowe, aby je zlustrowali; 
natychmiast w celu przekonania się, czy nie 
zginęła któremu przypadkowo „Encyklopedjk 
powszechna", bo coś p. Lam zabardzd mi

jest uczony. W ostatniej swojej kronice pi­
sze o Scytach, Getach, Dakach, Tytanach, o 
Ossie, Olimpie i Peljonie, o Atylli, Dżengis- 
hauie i Timur-Lenku, o Szywie, Brahmie, 
Wisznu, Herkulesie i muzie Klio. I I  est sa- 
vant en diable et demi ten p. Lam, ale dla­
czego wypisy ze znalezionej encyklopedji pod­
suwa czytelnikom za kronikę lwowską ?... 
Pan Lam jest człowiek szczery, i zaraz w 
tych wypisach dije nam odpowiedź na to 
pytanie. Powiada, że muza Klio, „kiedy po­
czuje, że zgłupiała, p r z e s t a j e  p isa ć ,"  i 
oświadcza, że w danym razie poszedłby za 
przykładem tej muzy. Otóż macie czytelnicy 
wyjaśnienie, dlaczego pan Lam od tak da­
wna p r z e s t a ł  p i s a ć  kroniki lwowskie, 
tylko przepisywał swoje dawniejsze, a teraz 
zaczyna przepisywać „Encyklopedję powsze­
chną", która jako dzieło bardzo obszerne, 
zapewne na długo mu wystarczy. Inni w ta- 
kiem położeniu tłómaczą Gerwinusa, bo mu­
szą celować w tłómaczeniach, p. Lam prze­
staje na przepisywaniu; główna widać jego 
potęga jest w kaligrafii. Wyćwiczył się też 
zapewne niesłychanie w tej miłej sztuce, ko- 
pjując co tydzień rozmaitemi charakterami 
zawsze jedne i te same koncepta. Szczegól­
nie pięknie musi p. Lam pisać wyraz „Dłu- 
gouszek", bo go już najmniej trzysta razy 
przepisał, i tak szczególnego nabrał upodo­
bania do tego arcydowcipnego wyrazu, że 

' gdy w tych dniach przybyli do niego z Mo­
ścisk dwaj jego wielbiciele, posiadający na 
spółkę jedną głowę, i prosili go o autograf 
na pamiątkę, p. Lam nic więcej nie napisał 
tylko wyraz „Długouszek", i położył pod 
tem swoje własne nazwisko, oraz podpis ja­
kiegoś — z przeproszeniem łaskawych czy­
telników — N. M’a.

Autograf ten, jak mnie zapewniano, ma 
być arcydziełem sztuki kaligraficznej, i oka­
zywany jest w Mościskach jako potrójny 
podpis p. Lama, najwytrwalszego z galicyj­
skich kopistów, i — jak już miałem zaszczyt 
dowieść dwa tygodnie temu — najwaleczniej­
szego z lwowskich Papkinów. Ciceronowie 
mościscy opowiadają nawet, że ten potrójny 
podpis jest zarazem portretem p. Lama, zu­
pełnie wykończonym, i niepotrzebującym pa­
rawanu od tyłu, car on y voit des longues 
oreilles et on y trome ąueląue chose pour 
rempląćer lą gueue. Nie wiem czy to trafna 
uwagą, bo języka ciceronów mościskich nie 
rozumiem.:

Kraków, 11'. sierpnia 1873.
Omikron. •



projekta jego zaszczycone zostały uznaniem 
przez p. nadradcę. Ztąd też wydawano bar­
dzo często rozporządzenia, których zarządy 
gospodarcze a względnie leśniczowie wyko­
nywać i przestrzegać nie mogli, a rezultatem 
tego było: źe się ludzie najgorliwsi znie­
chęcali, gnuśnieli a cale gospodarowanie w 
labach przeważnie oddane było przypadkowi. 
Cóż na to powiedzieć, jeżeli w lasach rzą­
dowych nienkA dotąd planu gospodarczego i 
każdoroczne cięcia pozostawiane są zupełnie 
uznaniu osobistemu nadleśniczego a właści­
wie leśniczego; podział bowiem lasów na 
zręby równomierne, wykonany jeszcze w po- 
c z ą tk a c h  te g o  s t u l e c i a ,  planem gospo­
darczym nazwać trudno, zwłaszcza gdy obszar 
rewirów zmienił się mocno od tego czasu, 
podział zaś na zręby nie uległ zmianie.

Panował więc zamęt okropny w gospo­
darowaniu i bez przesady powiedzieć możemy, 
ie były rewiry, w których stary leśny pro­
wadził gospodarkę, nasienniki wyznaczał, 
drzewo szacował; a roczne preliminarze 
cięć układał leśniczy t  podanych mu przez 
leśnego dat przy stoliku w kancelarji. Da­
łoby się jeszcze dużo innych, nawet jaskra­
wszych faktów przytoczyć, jednakowoż już 
powyższe będą d«3tąteczną ilustracją obe­
cnego stanu lasów rządowych, la3Ów o któ­
rych jeszcze śp. radca ministerjalny Feist- 
mantel z wielkiem mawiał poszanowaniem.

Owóż jak na wstępie wypowiedzieliśmy, 
każdy o dobro kraju dbały obywatel pra­
gnął, aby dla tych szczątków dóbr niegdyś 
koronnych znów szczęśliwsza nastała era; 
rozległość bowiem lasów rządowych prze­
ważnie w górach, jest dla klimatycznych i 
hydrograficznych stosunków kraju czynnikiem 
również ważnym, jak jest wielką ich donio­
słość ekonomiczna.

I  rzeczywiście zaczęto się cieszyć, że 
nadeszła chwila upragniona, rozeszła się 
bowiem wieść, że dobra rządowe przejdą 
pod zarząd m i n i s t e r s t w a  r o ln i c tw a ,  
a zatem wyzwolone zostaną z pod smutnej 
pamięci gospodarki oberfinancratów.

Dość długo czekano, nim wieści te u- 
raeczywistni.one zostały, nareszcie najwyższem 
rozporządzeniem « d. 23. marca rb. ogło­
szone zostały podstawy zarządu lasów i 
dóbr rg%dowycb, które <L l. lipca rb. we3zły 
w życie.

Według tego rozporządzenia zostawać 
mają lasy i dobra rządowe pod naczelnem a 
właściwie bezpośredniem kierownictwem c. k. 
ministerstwa ro ln ic tw a w  pojedynczych kra­
jach koronnych urządzone .zostaną dyrekcje 
lasów i dóbr, jako o rg a n a  n a d z o ru ją c e ,  a 
pojedyncze działy gospodarcze, tak zwane 
rewiry, oddane będą p o d b e z p o ś r e d n i io d -  
p o w ie d z ia ln y  zarząd leśniczych(nadleśni- 

chX ?Dla Galicji ustanowioną została dy- 
cja dóbr i lasów jrządowych w Bolecho­

wie; — dyrektorem mianowany został pan 
Jędrzej Stonawski, a tak zwanymi forstmaj- 
strami pp. Karol Mikolasch i Józef Brodo- 
wicz- H • 'n i i:

Kim zastanowimy sję.^^j^am ym  ustro­
jem całej nowej administracji lasów i dóbr 
rządowych, dodać musimy, że zasady dla niej 
ułożone zescały w c. k. ministerstwie rolnic­
twa przez azefa sekcji, p. Schróckingera (nie­
gdyś wysoki urzędnik w ministerstwie finan­
sów) i nawego naczelnego (Landes-) foratmaj- 
stra, p. Micklitz’a, byłego dyrektora moraw­
sko »zlązkiej sikały leśniczej, a z każdej pro­
wincji przywołano do tego po jednemu lub 
więcej urzędników leśnych rz ą d o w y c h , niby 
to z głosem „doradczym.

Naturalną więc rzeczą, że w komisji z 
takich czynników złożonej, wypaść musiało u- 
rządsen ieezysto  c e n t r a l i s t y c z n e ,  nieo- 
parte aa właściwościach pojedynczych krajów 
koronnych, a zatem i lasy galicyjskie, wyno­
szące praeszło 300.000 morgów auatr., za­
rządzane będą z Wiednia według jednych i 
tych wnyob zasad, co lasy Austiji, Tyrolu, 
Salcborguitd.i chociaż u na i o d m ie n n e  pod 
każdym- względem panują stosunki. Dyrekcja 
bowiem lasów i dóbr dla Galicji w Bolecho­
wie, je s t — jak już mówiliśmy — jedynie 
władzą nadzorującą, gdyż najdrobniejsze na­
wet działania administracyjne, jak np. usta­
nowienie cen produktów lasowych, wysokość 
najmu robotników leśnych itp. należą do 
władzy centralnej. Czy takie zcentralizowanie 
władzy, zwłaszcza w sprawach gospodarczych, 
przyda aię na co, nie potrzebujemy zdaje się 
bliżej określać, bo wiadomo powszechnie, ile 
centralizm zdziałał już na świecie a szcze­
gólnie u. nas złego. Najmniej też po mini­
strze rolnictwa spodziewaliśmy się. takich dą­
żeń centralistycznych, w zarządzie dóbr i la­
sów; po miniBtrze, który w sprawach kul­
tury krajowej zwykł .stosować się do potrzeb 
krajów .pojedynczych. Czyż nie należało do 
ankiety, obradującej nad urządzeniem nowej 
administracji lasów i dóbr rządowych, przy­
wołać prócz urzędników d a w n e g o  (potępia­
nego) systemu, także mężów niezawisłych a 
znanyeh w krajach koronnych z gruntownej 
wiedzy fachowej, a przytem słynnych z wzo­
rowej gospodarki; czyż nie należało zwła­
szcza dla naszych stosunków wysłuchać zda­
nia takiego Lehr’a, Strzeleckiego, Gebauer’a 
i innych; czyż nie wypadało zasięgnąć w tej 
sprawie także światłej rady namiestnika i 
Wydziału krajowego? Wszystkiego tego nie 
uczyniono; a wezwani w tym celu od nas 
c. k. nadleśniczowie, którzy lata pod dawną 
spędzili administracją i że tak powiem, z nią 
się zrośli, mogliż dać Jakąś wybitniejszą 
wskazówkę; a zresztą, gdyby nawet to uczy­
nić byli-zdolni, śmieliż oni powstać przeciw 
centralizmowi, tak rozwielmożnionemu w tych 
czarach?

Nadzieje więc kraju, co do lepszego za­
gospodarowania dóbr i lasów niegdyś koron­
nych, nie spełniły się, i pod tym względem 
zeszliśmy — jak to mówią — z deszczu pod 
rynew.

W dwa wielkie błędy popadła nowa or­
ganizacja: c e n t r a l i z u j ą c  ugóry, u sam o - 
i s t n i ł  a zanadto u dołu. Może w innych pro­
wincjach system ten okazałby się zbawien­
nym (ehoć o tem wątpimy), gdyż prowincje 
te leżą bliżej władzy centralnej, mają już od 
dawna uregulowane stosunki, mają personal 
służbowy do samoistności więcej fachowo wy­
kształcony itd. U nas jednak te wszystkie 
nowatorstwa nie rokują dobrej przyszłości. 
Ntę mówię już o zarządzie centralnym, mie­

szającym się w najdrobniejsze szczegóły ad­
ministracyjne, w prowincji o 100 mil od cen­
trum odległej, gdzie mimo pary i elektryki 
sprawy zalegać muszą; i komuż to niewia­
domo, ile interesów ważnych spełzło na ni- 
czem za dawniejszej administracji, w skutek 
spóźnionego przyzwolenia lub zatwierdzenia 
przez władzę centralną! Nie mówię, jak już 
wspomniałem, o zarządzie centralnym, bo to 
są rzeczy dość stare i znajome, abyśmy je 
odświeżać mieli; zastanowimy się tylko po­
krótce nad urzędami leśnemi czyli rewirowe- 
mi i nad dyrekcją krajową.

Rewiry zostały obecnie wyzwolone z pod 
kierownictwa dyrekcji, leśniczowie a względnie 
nadleśniczowie są s a m o is tn y m i g o s p o d a ­
rz a m i, dyrekcja krajowa spełnia tylko nad­
zór (kontrolę) nad ich czynnościami, nie mię- 
szając się w p r o s t  do gospodarki. Kto zna 
dobrze stopień wykształcenia i dawniejszy, 
wyżej nadmieniony sposób gospodarowania 
dość znacznej części leśniczych rządowych, 
ten osądzi snadno, że takowi nie urośli je­
szcze, a wielu z nich nie urośnie nigdy do 
takiej samoistności. I inaczej być nie może; 
przeważna część leśniczych rządowych niema 
umiejętnego fachowego w y k s z t a 1 c e n i a, ani 
też dostatecznej wielostronnej praktyki, bo 
gdzież ich nabyć mogli ? Galicja niema 
szkoły leśniczej, na akademię w Marienbrunn 
mało kto mógł uczęszczać; uczono więc 
mechanicznie leśnictwa z książki Grabner’a 
aby zdać egzamin państwowy, który niekiedy 
dwa a często i trzy razy trzeba było po­
wtarzać. Po dokonanym egzaminie, książka 
Grabnera, jeżeli innemu kandydatowi odstą 
pioną nie została, poszła n i półkę, by tam 
zagrzebać się pod pyłem. Nielepiej robili 
dawniejsi Mariabruńczycy, rzadko który pra­
cował i kształcił się dalej, zwykle do lat 
kilku zapomniał wszystko, co nabył w aka 
demii. Nie było między młodymi leśnikami 
kameralnymi ani zagrzania do pracy umy­
słowej, ani emulacji, zwłaszcza po ustąpie­
niu Lehra, gdyż on przy lustracji rewirów, 
ciekawie zaglądał do bibliotek p. leśniczych, 
i lubiał być przykrym, jeśli w nich pustki, 
albo tylko same romanso zastawał.

Nielepiej było z p r a k ty k ą ;  młody czło­
wiek dostawszy się do nadleśniczego lub 
leśniczego, ucsył się przeważnie m a n ip u la -  
c j i; gdyż prócz dość Ucho i jednostronnie pro­
wadzonego naturalnego odnowienia lasu, 
nic innego zwykle przez cały czas praktyki 
nie widział. O planie gospodarczym, o upra­
wie sztucznej, o racjonalniejszem wyzyskiwa­
niu lasu, nie było ani mowy, nie starano 
się także przenosić praktykantów i młodych 
leśniczych w różne okolice kraju, aby z 
odmiennemi obznajamiać się mogli stosun­
kami; jeśli który, z nich rewir otrzymał i 
jako tako się prowadził, mógł być pewny, 
że na tpm miejscu postarzeje się. Dalecy 
j‘esteśmy od mniemania, aby dobrze było, 
jeżeli leśniczy często miejsca zmienia, by­
najmniej; ale przemawiamy za przerzucaniem 
praktykantów i młodych leśniczych, gdyż 
tem większej nabywają praktyki i otrząsają 
się z jednostronności, tak szkodliwej dla 
każdego a szczególnie leśnego zawodu.

Czyż ludzie tacy — a dużo takich ma­
my — są dojrzali do samoistności? jakie 
owoce przyniesie ich działalność w lasach, 
dotąd nienrządzonych, gospodarowanych we­
dług zasad najfałszywszych w świecie; czy 
umysł zgnuśniały jednostronnością i odwykły 
od badań potrafi radzić sobie w potrzebie? 
Czy ludzie z tak niedostatecznem wykształce­
niem, będą zdolni przystąpić do u r z ą d z e n ia  
przyszłego racjonalniejszego gospodarstwa; 
która to czynność, jak słychać, gospodarzom 
rewirowjm ma być przeważnie oddaną? Po­
magaj im w tem Boże, ale wątpimy, aby z 
tego co było. Ale inacie ich takimi, jakimi 
ich mieć chcieliście.

Dyrekcja lasów i dóbr dla Galicji w 
Bolechowie, jak się szumnie mianuje, nie 
jest władzą kierującą, jeno nadzorującą. 
Głownem zadaniem jej jest: czuwać nad 
tem, aby rozporządzenia z góry wychodzące, 
ściśle były wykonywane. Jest więc faktycznie 
inspekcją, nie zaś dyrekcją lasów. W tym 
celu składa się dyrekcja, prócz oberforstmaj- 
stra jako dyrektora, obecnie z dwóch forst- 
majstrów, których ilość z czasem do czterech 
ma być zwiększona. Ci zwiedzać mają nieu­
stannie leśnictwa, dla przekonania się o 
czynnościach gospodarzy leśnych, w gospo­
darstwo samo jednak mieszać się im nie 
wolno; przynajmniej nie da się co innego 
wyrozumieć z rozporządzenia cesarskiego; 
zresztą nie zgadzałoby się takie wtrącanie 
się z pojęciem zakresu gospodarza samoist­
nego. For3tmajstrowie więc zdawać zapewne 
będą relacje ze swoich objazdów, a dyrekcja 
a może dopiero samo ministerstwo, zarządzi 
co należy, w razie dostrzeżonych niedosta­
teczności.

Dla ułatwienia zdaje się objazdów forst- 
majstrom, wybrano na siedzibę dyrekcji 
Bolechów, jako miejscowość leżącą pośrodku 
rozległości dóbr rządowych w wschodniej 
części kraju.

Przyznamy się, ża wybór Bolechowa na 
siedzibę dyrekcji jest także dość nieszczęśli­
wie pomyślany. Twierdzą niektórzy, że uczy­
niono to dlatego, aby jeszcze dobitniej za­
manifestować niezależność dyrekcji od wpły­
wu naczelnej władzy krajowej. I być to mo­
że, że posunięto centralizm aż do tego sto­
pnia, gdyż przy wzrastającej coraz sieci ko­
lejowej byłoby forstmajstrom prawie łatwiej 
odbywać objazdy ze Lwowa, jak z Bolecho­
wa , zwłaszcza gdy prawie najcenniejsza 
część dóbr rządowych leży w Galicji zacho­
dniej i gospodarka tam tem częściej nadzo­
rowaną być winna; a może chciano tem o- 
szczędzać na dodatkach funkcyjnych u- 
czestników. Jednakowoż cokolwiekbądź było 
powodem do tego zarządzenia, zrobiono tem 
wielką krzywdę urzędnikom, wchodzącym w 
skład dyrekcji, odcięto bowiem najwyższą in­
teligencję fachową od reszty świata uczone­
go; utrudniono więc, zwłaszcza silom mło­
dym sposobność łatwego dalszego kształce­
nia się, skazano wszystkich na życie drogie, 
niewygodne i skąpe w przyjemności, odjęto 
dzieciom tych urzędników możność kształce­
nia się pod okien* rodziców i t. d. A co na­
wzajem tem uzyskano.?< zdąje, się fc  nic, a l­
bo bardzo mało.

Z tego wszystkiego wypływa, że, jak

I już mówiliśmy, nowa organizacja administra­
cji lasów i domen rządowych nie ziści na­
wet najskromniejszych nadziei, a to tem wię- 
cej, gdy w skład dyrekcji weszli sami urzę­
dnicy z ery dawniejszej. Dalecy jesteśmy, 
aby co do zacności a nawet i zdolności tych 
panów robić jakie niekorzystne uwagi, na to 
oni nie zasługują, ale będąc, że tak powiem, 
wychowani w zasadach dawniejszej gospodar­
ki, trudno im będzie przejść na inne, odpo­
wiedniejsze pole, zwłaszcza że to są już lu­
dzie starsi, którzy niełatwo pozbywają się 
przekonań nabytych.

I tu pobłądziło minis'erstwo, że nie po­
wołało na dyrektora męża w innych sferach 
wykształconego, wolnego zupełnie od fiskali­
zmu, który łącząc wysoką wiedzę fachową z 
wielostronną praktyką, mógł był przy pomo­
cy członków obecnej dyrekcji uchwycić silnie 
ster zaiządu tak wielkiego krajowego ma­
jątku, a wyrobiwszy sobie wkrótce poważa­
nie powszechne, potrafiłby był obudzić w a- 
patji pogrążonych do nowego, czynnego życia.

W przeprowadzeniu reform nie powinno 
się oglądać tylko na najbliższe otoczenie, nie 
należy mieć względu na formy biurokraty­
czne, ale szukać należy ludzi za obrębem 
stosunków obecnych. Jest to zasada bardzo 
ważna; człowiek choćby nawet nie odznaczał 
się nadzwyczaj nem uzdolnieniem, patrząc o- 
kiem bezstronnem i nieoćmionem długoletniem 
nawyknieniem, ma pogląd nierównie bystrzej­
szy na rzecz i łatwiej odkryje wady i nie­
dostateczności do ychczasowego postępowania, 
jak zostający przez długie lata pod wpływem 
tych samych okoliczności Cóż dopiero zdzia- 
łaćby potrafiła osobistość ze zdolnościami 
wybitniejszemi! Należało przynajmniej obsa­
dzić posadę dyrektora w drodze konkurso­
wej, aby zostawić pole wolnego ubiegania 
się wszystkim, którzy się czuli godnymi do 
zajęcia tak wa‘nego stanowiska.

Nie możemy tu pominąć jeszcze jednej 
okoliczności, z nową organizacją połączonej, 
która na s u b s t a n c j ę  lasów rządowych 
szkodliwe wywrzeć może skutki.

Ch emy tu mówić o ustanowionych do 
ochrony lasów dozorcach lasowych, tak zwa­
nych forstwartach. Instytucja ta może być 
bardzo dobrą w innych prowincjach, gdzie 
już uregulowane znajdują się stosunki, gdzie 
posiadłość leśna jest pewna i stale od­
graniczona, gdzie ludność wiejska ma większe 
poszanowanie dla cudzej własności a w szcze­
gólności dla lasu, — tam można jednemu 
człowiekowi nieco intelegpntniejszemu, większe 
przestrzenie leśne przekazać do ochrony. U 
nas jednak, gdzie tego wszystkiego niema, 
nie wystarczy do ochrony lasów taka m a ła  
ilość forstwartów, jaką do tego ustanowiono; 
lasy zostaną wydane na pastwę włościan są­
siadujących i ich bydła, gdyż forstwart gdy­
by noc i dzień siedział w lesie, nie potrafi 
temu skutecznie zaradzić. Tu nowa próbka 
skutków centralizacji i j e d n o s t a jn e g o  u- 
rządzenia całej monarchii. Gdzieżby do ta­
kich niekonsekwencyj organicznych było przy­
szło, gdyby ministerstwo rolnictwa było słu­
chało rady nie starych rutynistów fiskalnych, 
ale zasiągnęło było zdania niezawisłego świa­
tłych osobistości kraju a przynajmniej zna­
komitego administratora, jakim jest p. na­
miestnik.

Z organizacji więc całej niewiele obie­
cywać sobie można, i żałujemy członków dy­
rekcji, że ich sumienna i gorliwa praca tak 
małe wydać będzie mogła owoce. Do tego 
jest nowa administracja nadzwyczaj koszto­
wna, co i tak niewielkie dochody z dóbr i 
lasów rządowych znacznie jeszcze umniejszy.

Ale ktoś powie: Ten krytyczny rozbiór 
może być bardzo dobry, ale jakże inaczej 
należało było postąpić?

Według naszego zdania, winna była re­
organizacja administracji lasów i dóbr kra­
jowych nastąpić według poniższych krótkich 
wskazówek.

Ministerstwo rolnictwa mieć winno na 
czelny kierunek i nadzór gospodarstwa w 
dobrach i lasach rządowych; dla gospodar­
stwa samego zaś urządzoną być winna dy­
rekcja dóbr i lasów rządowych we L w o­
w ie , pod zwierzchniczym nadzorem na­
miestnika, z wszelką swobodą działania, na 
podstawie zatwierdzonych przez ministerstwo 
rolnictwa szczegółowych planów gospodar­
czych, ułożonych przynajmniej na lat d z ie ­
s ię ć , i przedkładanych mu co rok ogólnych 
preliminarzów co do dochodów tak w ma- 
terjale jak i pieniądzach. — Dla przekona­
nia się o stanie gospodarstwa w ogóle, jak 
co do wykonania planów i preliminarzów za­
twierdzonych, zjeżdżać winien do Galicji co 
roku komisarz ministerjalny.

Dyrekcja dóbr i lasów składać się win­
na z d y r e k to r a  (fachowego) jako naczel­
nika gospodarstwa, jednego ra d c y  l e ś n e ­
go i s e k r e t a r z a ,  którym do czynności 
biórowych i rachunkowych, dodany być wi­
nien stosunkowy personal. Przy dyrekcji 
znajdować się winno b ió ro  u r z ą d z e n ia  
la só w  rządowych, którego naczelnikiem ma 
być radca leśny, w skład dyrekcji wchodzący.

Dyrektor objeżdżać winien co rok pe­
wną ilość rewirów, tak żeby w nie zbyt dłu­
gim czasie zwiedzić mógł wszystkie.

Lasy i dobra rządowe podzielić należy 
na cztery o k r ę g i ,  w których prowadzi kie­
runek gospodarstwa na podstawie potwier­
dzonych przez ministerstwo szczegółowych 
planów gospodarczych r z ą d c a  le ś n y  
(Forstmeister) i nadzoruje ścisłe wykonanie 
gospodarstwa w ogóle. Rządca leśny układa 
wspólnie z leśniczymi roczny preliminarz dla 
każdego rewiru i sporządza roczny prelimi­
narz okręgu.

Każdym r e w i r e m  zawiaduje leśniczy a 
względnie nadleśniczy i używa wszelkiej sa­
moistności w granicach zatwierdzonego pre­
liminarza rocznego, z wyjątkiem poboru pie­
niędzy, który osobnym kasom winien być 
przekazany.

Do ochrony lasów służyć ma w każdym 
rewirze jedeu n a d z o r c a  la so w y  (Forst­
wart) i odpowiednia ilość le ś n y c h  p rz y ­
s i ę g ły c h ,  ze stanu prostego. Rozumie się 
samo przez się, że osobne (krótko i zwięźle 
zredagowane) instrukcje, określić winne za­
kres działania pojedynczych czynników ad; j 
ministrącyjpyęh. i ich stosunek wzajemny —- , 
jako też stosunek dyrekcji do namiestnika i 
ministerstwa. I

Ten sam ktoś powie: Wszak to nic no­
wego, do niedawna istniało prawie to wszy­
stko, a przecież sam mówiłeś — że ono złe 
przyniosło skutki.

Tak jest, projekt nasz zawiera prawie 
to samo, co dotąd było, z tą tylko różnicą, 
że według nas na czele stać będzie osobna, 
niezawisła dyrekcja, której dotąd nie było i 
obecnie niema a która według nas, natchnąć 
ma życiem cały organizm. — Dyrektor bę­
dąc człowiekiem fachowym i mając obszerny 
samoistny zakres działania, stykać się będzie 
podczas objazdów rocznych z pojedyjczemi 
organami służby, pozna ich osobiście, po­
chwali, zgani, zagrzeje do pracy, a podwła­
dni wiedząc, że on jest właściwym gospoda­
rzem, że on odpowiada tak władzom jak i 
krajowi za stan gospodarstwa, pewnie naj- 
nąjusilniej starać się będą, aby wszystko 
szło jak najlepiej. — Rządcy leśni, staną­
wszy znów bliżej warstatu gospodarczego i 
mając w gospodarstwie udział czynny, wspie­
rać będą usilnie intencje dyrektora, gdyż są 
wspólnie z nim za rezultat poczynionych 
zarządzeń o d p o w ie d z ia ln i .  Tego wszy­
stkiego w obecnej organizacji niema, a nic 
tak nie demoralizuje podwładnych, jak po ­
ło w ic z n e  s ta n o w is k o  przełożonego, a 
takie stanowisko miał po ustąpieniu Lehra 
referent lasowy przy krajowej dyrekcji skar­
bu, i ma obecnie dyrektor lasów i dóbr dla 
Galicji, który ostatni jest tylko organem mi­
nisterstwa nadzorującym, nie zaś kierującym 
i odpowiedzialnym gospodarzem. Zapatrywa­
nie to nasze potwierdzić mogą starzy leśni­
czowie kameralni, którzy służyli jeszcze pod 
Esopem. Esop był empirykiem i człowie­
kiem baidzo miernych zdolności, ale że był 
rzeczywiście naczelnikiem leśnictwa rządowe­
go i dzierzyl władzę silną w swem ręku, 
przeprowadził wszystko co uznał za dobre, i 
dziś widzieć można w lasach kameralnych i 
pokameralnych, nie jedną po nim pamiątkę.

Powtarzamy, naczelnik musi mieć wła­
dzę, inaczej będzie bezsilnym figurantem i 
szyderstwem podwładnych. Organizacja po­
wyżej określona, byłaby nadto nierównie tań­
szą, gdyż tak w kraju, jak względnie w mi­
nisterstwie zatrudniałaby mniej ludzi. Przy­
tem byłaby cała manipulacja nierównie prost­
szą; dyrekcja będąc urzędem samoistnym, 
wolną byłaby od ciągłego z ministerstwem 
znoszenia się, co umniejszyłoby znacznie pi­
saninę, ową bolączkę każdej administracji; 
gdyż tylko w ważniejszych, kompetencję dy­
rekcji przechodzących sprawach, musiałaby 
się ona z Wiedniem komunikować itd.

Zarzucić nam mogą, że określona przez 
nas organizacja nic jest p o s tę p o w a , bo 
ogranicza w pewnym względzie leśniczego 
rewirowego, jako właściwego gospodarza le­
śnego — którego przeprowadzona przez 
ministerstwo organizacja, na całkiem samo- 
istnem stawia stanowisku.

Według nas, nie to jest postępem co 
jest n o w e ,  ale to co stosunkom naszym 
odpowiada i rzeczywiste krajowi przynosi 
korzyści.

Może nieco dłużej jak potrzeba rozpi­
saliśmy się nad organizacją administracji la­
sów i dóbr rządowych — ale uyrażając 
przedmiot ten za nader ważny i chcąc 
zwrócić na niego uwagę sfer wyższych, nie 
mogliśmy się na kilku słowach ograniczyć.

Kończąc, przepraszamy wszystkich, o 
których z pewną bezwzględnością mówić 
nam przychodziło; — nie myśleliśmy jednak 
przy tem dotykać osobistości; ganiąc zaś 
system, jaki panował w zarządzie lasów i 
dóbr rządowych, musieliśmy przedstawić tak­
że skutki, jakie on sprowadził, a tym sposo­
bem obejść się nie mogło, abyśmy przy 
wszelkiej oględności nie nadmienili także o 
indywidualnościach zbiorowych, które w tym 
systemie udział brać musiały i złe, z niego 
pochodzące, także na nie oddziaływało.

Przedewszystkiem jednak chcielibyśmy 
dać krajowi nową próbkę skutków centra­
lizmu, przeciw któremu on tak stanowczo 
walczy i oby nigdy walczyć nie przestawał!

Korespondencje „Gaz. Nar.a
Paryż d. 8. sierpnia.

('/„) Ostateczności spotykają się — ma­
wiał Rousseau, filozof genewski. Potwierdze­
nie tej prawdy mamy na dzisiejszych socja­
listach i monarchistach francuzkich. Socjali­
ści dążą do tego, aby wszystko zburzyć i 
zatrzeć w narodach, a na zrównanym grun­
cie wznieść nowy gmach społeczny, który 
wymarzyli w mózgownicy swojej. Monarchiści 
zaś z obozu orleanistowskiego, redaktorowie 
dzienników Soleil i Journal de Paris *) zry­
wają zupełnie z teraź liejszyin stanem, z ist- 
niejącemi instytucjami. „Można, powiadają 
oni, pogodzić się z jakimkolwiek rządem, 
zaprowadzając w nim stosowne zmiany; ale 
kiedy się znajdujemy przed, tabula rasa, 
przed tablicą, z której wszystko starto, wte­
dy mamy prawo ustanowić rząd najlepszy, 
to jest, prawdziwą monarchję, monarchję 
dziedziczno-pra wowitą. “

Dla orleanistów Francja p zedstawia się 
dzisiaj jako kraj, w którym nie m sz ni 
rządu, ni religii, ni społeczeństwa. Kraj naj 
nieszczęśliwszy, nad brzegiem przepaści sto­
jący, a który zbawić mogą tylko książęta 
Orleańscy.

Gdyby tylko oni występowali jako zba­
wcy! Jest jeszcze hrabia de Chambord, są 
bonapartyści i republikanie różnego stopnia 
i różnej płci.

Stronnictwa monarchiczne chwytają się 
rozmaitych, a często nawet śmiesznych środ­
ków, aby dopiąć swoich zamiarów. I tak, 
podają za wzór Stany Zjednoczone północnej 
Ameryki, gdzie jakoby najpotężniejsze stron­
nictwa usiłują zastąpić prezydenta cesarzem. 
Cóż tedy myśleć o zaprowadzeniu republiki 
we Francji, która przez tyle wieków była 
monarchią?

(*) Dla wiadomości czytelników Gas. Nar. 
nadmienić musimy, że te dwa dzienniki, na 
żołdzie książąt Orleańskich zostające, stanowią 
właściwie jedno pismo, bo zostają pod redakcją 
tych samych osób. Ta między niemi różnica, ie 
Journal de Paris jest dziennikiem wieczor­
nym i sprzedaje się po 15 ęentymów numer; So- 
leil wychodzi tano i kosztuje tylko 5 cent. 
(Przypisek koreepondeuta).

W rzeczy samej są w Ameryce półno­
cnej dzienniki, które podają myśl ogłoszenia 
jenerała Granta cesarzem. Znajdują się one 
na usługach stronnictwa cesarsko-monarchi- 
czno-despotycznego. Jak internacjonał, po­
wszechne stowarzyszenie robotników roz­
ciąga sieć na cały obszar ziemski, tak samo 
cesarsko - królewsko-jezuicki despotyzm ma 
wszędzie swoich ajentów — nawet w Zje­
dnoczonych Stanach północnej Ameryki. W 
odpowiedzi na insynuacje tych ajentów, re­
publikańskie dzienniki Stanów Zjednoczonych 
oświadczyły, że łatwo znajdą Brutusów, ktć 
rzy zabiją Cezarów...

Ale wracam do republikanów francu­
zkich.

Pewien polski poeta z ośmnastego wie­
ku wyrzekł:

„Pomimo nasze, mężowskie zalety —
My rządzim światem, a nami kobiety!“...

Ta prawda dzisiaj daje się zastosować i 
do Francji. Marszałek Mic-Mahon, dzielny 
żołnierz, ale jeszcze lepszy małżonek. A do 
brym małżonkiem zowie się, kto zostaje pod 
„pantoflem" swojej lubej połowicy. Księżna 
Magenty, z domu de Castriez, jest osoba 
cicha, pobożna, ale jak każda kobieta, posia­
da silną dozę miłości własnej. Tem wyraże­
niem nie chcę bynajmniej ubliżyć kochanym 
Polkom. W ich sercu nie miłość własna, lecz 
miłość ojczyzny płonie przedewszystkiem.

O woź pani marszałkowa Mac - Mahoń 
czuje, że wszelka restauracja monarchiczna 
sprowadziłaby jej męźulka do podrzędnej 
godności, kiedy dzisiaj jest on naczelnikiem 
kraju. Księżna Magenty i liczni jej krewni 
pragną przedłużyć teraźniejszy stan we Fran­
cji i utrzymać marszałka ua krześle prezy- 
deuckiem. Już raz rzucono myśl przedłużenia 
Mac-Mahonowi prezydentury na lat pięć. A 
myśl ta, jak się pokazuje, pochodziła od 
paui marszałkowej. Dzisiaj zyskuje ona coraz 
szersze grono zwolenników: niedawno temu 
pewna liczba deputowanych nalegała na 
Mac Mahona, aby się domagał od Iżby prze­
dłużenia mu władzy prezydenckiej. Marsza­
łek odpowiedział na to, że sam osobiście ni­
gdy nie wystąpi z podobną propozycją, któ­
rej inicjatywa należy do Zgromadzenia naro­
dowego. Spodziewają się, że pani marszałko­
wa zdoła wpłynąć na deputowanych i zje­
dnać ich względy dla swego mężulka; albo­
wiem powiedziano: Gdzie djabeł nie może, 
poszlij tam babę...

Takie rzeczy dzieją się za kulisami; 
mam je z ust osoby wiarogodnej i dość wy­
soko położonej. Koalicja monarchiczna mnie­
mała, że w osobie marszałka Mac-Mahona 
będzie miała silną podporę, kiedy prawdo­
podobnie może ona przyjść do rezultatów 
zupełnie przeciwnych tym, jakie się spodzie­
wała osiągnąć.

Na zakończenie listu niniejszego winie- 
nem nadmienić o nieznośnych upałach, które 
od kilku dni panują w Paryżu. Bywają czę­
sto wypadki śmierci od uderzenia promieni 
słonecznych. Dzisiaj przechodząc bulwarem 
Montmartre, zauważałem w południe 48 sto­
pni Celzjusza, co czyni przeszło 38 stopni 
Reaumura ponad zero.

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie.

Z P o z n a ń s k i e g o .  O smutnem usi­
łowaniu oderwania włościan od właścicieli 
większych przy zbliżających się wyborach, 
czytamy co następuje w korespondencji z 
Krobskiego do Kur jera Poznańskiego:

„W niedzielę dnia 3. bm. zebrało się 
w Krobi około 80 wieśniaków z różnych 
wsi powiatu krobskiego w skutek odezwy 
Sypkowskiego, gospodarza z Garzyna w po­
wiecie krobskim, celem narady nad pojedyó- 
czemi punktami podanemi w znanej odezwie. 
Kiedy w zeszłym miesiącu było zgromadze­
nie przedwyborcze, nie było prawie ani je­
dnego na niem wieśniaka. Sypkowski zaś 
zgromadził ich aż około 80. Mówił do zgro­
madzonych, aby się tak samo w stowarzyszenie 
połączyli, jak się to stało w powiecie wschow- 
skim, gdzie już od roku nad tem pracują. 
Wiele pracy i zachodu ich to kosztowało, 
ale dziś tworzą związek z 25 członkami na 
czele, których przełożonym czy przewodni­
czącym je .t Gotschewski (czy Wotschewski). 
Potem przeszedł w swej mowie S. do poje- 
dyńezych punktów na porządku dziennym 
postawionych, przedstawiając zgromadzonym, 
że stan wiejski, chłopi, w porównaniu do 
panów za wysokie podatki opłacać muszą, 
„dlatego my chłopi podać musimy petycję do 
sejmu, aby podatki były stosunkowo równo 
podzielone. Gospodarz wysokie musi podatki 
opłacać, a z roli wielkich korzyści niem a; 
dla braku bowiem czasu nie może roli swej 
osuszyć przez kopanie rowów. Czas bowiem, 
któryby mógł użyć na pracę około polepsze­
nia swej roli, musi poświęcić na reperację 
dróg i to dróg, które panowie swemi powo­
zami popsują; dla czego nieraz 2—3 dni od 
d)mu jest oddalonym. Jest to więc wielka 
dla nas chłopów krzywda, że my sami mu­
simy reperować drogi bez najmniejszego w 
tem udziału panów. — Dalej starać się mu­
simy, aby ordynacja powiatowa i na krobski 
powiat była rozszerzoną. Prócz tego my wie­
śniacy jesteśmy i w tem pokrzywdzeni, że 
my sami musimy szkołę i nauczyciela opła­
cać i utrzymywać. Z tych więc powodów po­
wodów potrzeba nam podać petycję do sej­
mu. Ażeby zaś petycja pomyślnym była u- 
wieńczona skutkiem, a nie poszła w kąt, 
trzeba nam obrać posła, do którego mamy 
(wieśniacy) zaufanie i któryby się tą sprawą 
naszą i tą krzywdą szczerze zajął i nas po­
pierał i bronił. Dlatego radzę wam, abyście 
ze swoich wybrali na posła takiego, do któ­
rego macie zaufanie i o którym wiecie, że 
was chłopów nie zdradzi, ale bronić będzie. 
Abyśmy zaś to wykonać i przeprowadzić 
mogli, musimy wybrać komitet, któryby w 
tej sprawie agitował, tak jak to już we 
wschowskim uczyniliśmy powiecie."

To było mniej więcej treścią mowy S., " 
którą mu w końcu przerw ał1' właściciel z 
Sułkowic, który dowiedziawszy śię przypad­
kiem o jakiemś zgromadzeniu chłopów, na 
nie pospieszył. Zażądał on od S., aby nie- 
gody i rozdwojenia między swoimi nió ^iała 
i zdrady się przez to nie dopuszczał. Wia-



mu bowiem jest niezawodnie, że ko- 
«utet wyborczy już jest dawno wybrany; 
i^Biego więc nie potrzeba. Polakom potrze- 
8 zgody i jedności, aby swego na posła 

przeprowadzić, któryby bronił wiary i naro- 
owości. Dalej dał zgromadzonym bliższe 

^•j^nienia co się tyczy reperacji dróg i roz-

wzywając wszystkich do zgody i jedno- 
»gdyź tylko w zgodzie i jedności moźe- 

y  coś zrobić; niezgoda i niejedność nam 
, *e Pomoże, owszem zaszkodzi, bo nas 

*8ubi.«
, Za zgodą i jednością, za trzymaniem 
któ^ami * ksi^ ami odzywali^ się także nie-

,.zy wieśniacy, jak np. ze Sielca; inni a-
- j 1 im przerywali mowę słowy : „cicho bądź, 
jre baj lada czego, “ itp. W końcu wybrano 
°ihitet i przewodniczącego na powiat krob-
1̂ Wybrawszy doń kilkunastu gospodarzy 
r°zmaitych miejscowości."

, . Podobne zgromadzenie, złożone z wło- 
^'an, miało się odbyć w Gostyniu.

K r o n
Kurjerek lwowski.

i  k a.
. "  Od 22. lipca, w którym dniu pojawiły 

Pierwsze wypadki cholery we Lwowie, a i do 
sierpnia inclusiye umarło na cholerę

4™owie 14 osób: mianowicie dzieci 4, ze stanu
^obników 5, żołnierzy 4, żydów 2.
, Od dnia 9. do 10. sierpnia przybyło 7 
horych na cholerę; wyzdrowiało 2, umarła je- 
tta osoba. W leczeniu pozostaje osób 13.

Na odbytej w Leżajsku kapitule zakonu 
j • bernardynów wybrano prowincjałem O. An- 

Mikosza w miejsce O. Anzelma Pi­
s k ie g o .

Odegranie wielkiej mszy C. M. Webera 
zeszłą niedzielę w kościele 00 . Dominikanów, 

.^Padło bardzo dobrze. Odszczególnili się przy- 
111 wszyscy soliści, przedewszystkiem jednak 
l8lce rntynowana dyletantka pani Marja Ty- 
‘ficka w partji sopranowej, zaś w Agnus Dei 

«nna Rożanowska w partji altowej, tercet na 
“ °8y męskie odśpiewany przez pp. Cetwińskie- 
5'j’ Wojnowskiego i Prochaskę (2 tenory i bas) 
i al się należycie. Chóry i orkiestra obsadzone 
%  silnie; możemy więc wynurzyć zupełne u- 

•Jaaie p. Prodlowi, iż swojem niezmordowanem 
,‘fifaniem, jak niemniej umiejętnem kierownic- 

umożliwia wykonanie tak dokładne podo­
jach dzieł; — szkoda, że tylko rzadko kiedy 
a&tręcza się sposobność we Lwowie słyszeć tak 

Jąknie wykonane dzieła sławniejszych kompo- 
Jtorów muzyki kościelnej! Jak się dowiadnje- 
j j i  ma być w następną niedzielę, w uroczystość 

‘ Jacka, w tymże samym kościele odegraną
??®lka msza C dur nr. 5 Józefa Haydena, przy 
l ż e n i u  bardzo starannem.

Qae. Lwów. Z 12. bm. donosi: Wczo- 
J  0 godzinie 7. wieczór sługa pocztowy Pisz- 

8Ia schwycił 15-letniego chłopaka izraelickie- 
iasjela L., gdy wyciągał listy z skrzynki li- 

,T*»j obok zabudowania głównej poczty. Sp:o- 
jj'fi*Ono go do urzędu, gdzie znaleziono w ka- 
» , .*u jego 7 listów, które już z skrzynki byl
g ; S f . ' „ d & r r  Si,U s t ł s m i . . W -
W* • ^  Ju i otworzył, szukając zapewne za
. ' “iądzmi. Odstawiono młodego złodzieja i 
Alicji.

■7- Dla młodzieży szkolnej zniżyło c. k. 
^isterstw o handlu, jak wiadomo, cenę wstę-

— wystawę powszechną na 30 ct., pod wa­
łkiem  wszakże, że bilety tylko za pośrednic- 

,*fim dyrekcji zakładów szkolnych mogą być na- 
J^ans. Warnnek ten został teraz zniesiony, a 
“*lem ułatwienia postanowiono, że każdy słu- 
. fioz uniwersytetu lub student otrzymać może 
, !*®ty p0 zniżonej cenie bezpośrednio w binrze 
detowem wystawy wiedeńskiej, a to za okaza- 

. ‘fim ostatniego swego świadectwa szkolnego łub 
®*cyjnego indeiu.

Wieś Mak unie w starostwie Kamionec- 
, 'fim nawiedzoną została d. 30. lipca straszliwą 
ttf2ą z gradem, w skutek czego ziemiopłody do 
*c*ętu zniszczone zostały. Nadto trąba powie- 

uszkodziła wiele budynków mieszkalnych i 
Wyrywała wiele drzew z korzeniami.

, Ceas donosi, iż d. 10. zmarł po długiej 
■jorobie Władysław z Wroćmirowy Biesiadecki, 

. *8fciciel dóbr i drugi dyrektor Towarzystwa 
„*ajemnych ubezpieczeń w Krakowie, licząc lat 

Od samego zawiązku instytucji, w której 
j l**>tował jeden'z urzędów dyrektorskich, powo- 
?ay nań zaufaniem obywateli, aż do końca ży- 

Pełnił swe obowiązki najskrupulatniej, a ści-
0 ta była jednym z węgłów, na których się 
^firał, mianowicie w początkach, byt Towarzy-

1 *a. zanim sobie ono zyskało powagę i wiarę,
Rh dziś powszechuie używa. Poważany i ko­

chany od wszystkich dla swych przymiotów oso­
bistych, wywierał pomyślny, chociaż mało wi­
dzialny wpływ na instytucję, której był człon­
kiem.

Ceas pisze : Dowiadujemy się, że tutejszy le­
karz powiatowy dr. Stępiński podał się do dy­
misji. Przyczyną jest odmówienie ze strony na­
miestnictwa (pod nieobecność hr. Gołuchowskiego) 
komisarza cholerycznego, któryby dopilnował wy­
konania poleceń lekarskich co do desinfekcji i 
czystości. Żądanie było aż nadto uzasaduionem, 
odmowa o mil 40 bez znajomości stosunków aż 
nadto ryzykowną. Zyczyćby należało, aby ta 
sprawa jak najspieszniej się skończyła, a na 
formalnościach życie ludności nie szwankowało. 
Kto zna nasz lud, zrozumie, że bez przymusu 
nie podda się łatwo poleceniom, których donio­
słości nie pojmuje, chociaż często od nich jego 
zdrowie i życie zależy.

—  t  D. 6. bm. umarł w Paryżu w szkole 
batignolskiej A dam  W ro ń s k i .  Urodzony na 
Podlasiu, w r. 1823 wszedł do wojska polskie­
go, w r. 1831 był kapitanem 2 pułku ułanów, 
a podczas wojny krymskiej dowódzcą szwadronu 
strzelców konnych, od lat dziesięciu zaś nauczy­
cielem w szkole, w której żywota, pełnego cnót 
i zasług obywatelskich dokonał. Cześć jego pa­
mięci !

—  Mianowanie. Lwowski wyższy sąd kra­
jowy mianował kancelistę c. k. sądu obwodowego 
w Tarnopolu Ludwika Fridelli adjunkte m kance­
laryjnym przy tymże sądzie.

—  Szkoły. Gmina Kro wica lasowa w sta- 
rostwie.Cieszanowskiem położona, postanowiła za­
łożyć u siebie szkołę trywialną.

Reprezentacja miasta Krosna postanowiła 
przeistoczyć tamtejszą czteroklasową szkołę Indo­
wą na wyższą szkołę miejską (wydziałową) o 
siedmiu klasach. Rada powiatowa przeznaczyła 
na pokrycie kosztów połączonych z utrzymaniem 
tej szkoły roczną kwotę 1000 złr. w. a.

— Wykaz zmarłych osób od 1. do 10. 
sierpnia. Seifert Ferdynand c. k. komisarz pow. 
33 1. na gruźlicę płuc. Darowska Klementyna, 
właścicielka dóbr 55 J. na suchoty. Dobek Emi­
lia, właścicielka ziemska 50 1. na torbief ja jn i­
ka. Baranowski Józef, artysta dramatyczny 36 
1. na wadę organiczną serca. Honisz Antoni, 
c. k. urzędnik emerytowany 40 1. na suchoty. 
Jekeles Jakób, słuchacz praw 23 1. utopił się.
Papius Maria, właśc. kam. 65 1. na udar
mózgu.

Na o sp ę  w tym samym czasie od i .  do 
10. sierpnia umarł Urbanicki Wincenty, sekre­
tarz dyrekcji skarbu, i 9cioro dzieci niżej 6 lat.

Na c h o le r ę  od 1. do 10. sierpnia 10 za- 
robników i 3 dzieci. Na cholerynę 4 dzieci ni­
żej rokn mających.

—  C. k. komisja sgzaminacyjna dla nau­
czycieli i nauczycielek szkół ludowych pospoli­
tych i wydziałowych podaje do wiadomości, że 
egzamina nauczycielskie rozpoczną się w tym 
roku d. 2. września i odbywać się będą w pier­
wszej września połowie. Ponieważ egzamin na
piśmie, który poprzedzi egzamina ustne, zacznie 
się d. 2. września o godzinie 8. rano, przeto 
dla zapobieżenia nieładowi, jaki spowodowaćby 
musiało wszelkie późniejsze się zgłaszanie, kan­
dydaci i kandydatki, którzy w odpowiedzi na 
podania otrzymali ju i pozwoleme ^ k ^ d ^ ja
§V"godziną""z rana zgłosić się do dyrektora ko­
misji (Seminarjum nauczycielskie, Chorążczzyzna, 
ulica Kałecza 1. 5 ) ,  gdyż przybywający po
rozpoczęciu egzaminu przypuszczeni doń nie 
będą. Kandydaci na nauczycieli i nauczycielki 
szkół ludowych pospolitych złożą trzy, kandy­
daci i kandydatki do nauczycielstwa w szkołach 
wydziałowych zaś sześć złr. opłaty przed egza­
minem w urzędzie, który później będzie wska­
zany, a kwit okażą dyrektorowi komisji.

Kandydatom lub kandydatkom , mającym 
zamiar zgłoszenia się jeszcze o pozwolenie skła­
dania egzaminn, wyznacza się termin do.d. 25. 
b. m. na wnoszenie podań, wprost do komisji 
wystosowanych pod adresem powyżej wymie­
nionym.

—  Z Przem yśla. Burza niedzielna zerwała 
dach z tntejszych łazienek wojskowych, nowo 
wybudowanych i zaledwie ukończonych. Zrąb ro­
zebrano, ocalając go przed znpełnem rozerwaniem 
przez burzę.

—  (?) Kałusz 11. sierpnia. Grasująca ui«- 
litościwie w kraju cholera, uszanowała nasze 
podkarpackie miasto dotąd, pomimo że w pro­
mieniu 2 mil naokół częste wypadki śmierci 
cholerycznej wydarzają się. Jesteśmy zato utra­
pieni inną plagą, a taką są będące obecnie u 
nas na porządkn dziennym pożary, które, bacząc 
na niedołężność uniformowanej, ale nie wyćwi­
czonej straży ochotniczej ogniowej, niemniej od 
cholery umysły spokojne mieszkańców zatrwożyć 
są w stanie. Najdziolniejszy ratunek przy wy­
padkach pożarowych przypada bezsprzecznie dy­

rekcji zakładów górniczych, która zwykle 2 lub 
3 sikawki, tudzież inne rekwizyta ogniowe i li 
czny zastęp urzędników i rzemieślników swoich 
do dyspozycji komendzie miejskiej straży pozo­
stawia, cóż kiedy po pierwsze komenda ta nie 
umie czy niechce czynić użytku ze swojej wła­
dzy zwierzchniczej, a po drugie donoszenie wo­
dy do sikawek, jak to i przy wczoraj wydarzo­
nym pożarze przekonaliśmy się, poczyna się 
wtedy, gdy ratunek jest już prawie niemożebny. 
Niedołężność straży okazała się głównie w tern, 
że podczas gdy najgwałtowniejszy wicher sro- 
żył się, palące się ściany budynku hakami roz­
rywano, przezco prawdziwy deszcz iskier po 
sąsiednich dachach roztoczył się. Przy tej spo­
sobności interpeluję zwierzchność gminną, dla­
czego mianowanego legalnie przez Radę miejską 
rewizora policji, do pełnienia czynności nie po­
wołuje? Fama w Kałuszu mówi, że dlatego, 
ponieważ milszem by było p. burmistrzowi i 
pp. assesorom pewne indywiduum, używające u 
ludzi poczciwych najgorszej sławy, ale cieszące się 
względami niektórych dostojników miejskich, i 
dlatego podoba się p. burmistrzowi uchwały 
Rady miejskiej nie wykonywać. Ależ szanowna 
zwierzchności gminna, czy nie jest podobne 
postępowanie dla porządku publicznego szko- 
dliwem? Wczoraj n. p. podczas spowodowane­
go pożarem nieporządku, straż bezpieczeństwa 
bezporadnie kręciła się, podczas gdy kochani 
wyznawcy Szomer Izraela jednego z robotników 
górniczych o mało i bez cholery na drngi świat 
nie wyprawili, katując go zato, że tenże zła­
mawszy w ognin drzewiec hakowy, chciał się 
chwilowo wycofać. Nieporadność z jednej, a wy­
sokie rozumienie o powadze swojej z drngiej 
strony, oto są cechy niektórych organów ma- 
gistratualnych w Kałuszu. W końcu niech mi 
wełno będzie złożyć publicznie dzięki niektórym 
przy wczorajszym pożarze szczerze i odważnie 
ratunkiem się zajmującym a mianowicie pp. 
Straussowi, Putzlacherowi, Wezie i innym nie­
znanym mi z nazwiska.

—  Przed sądeiii przysięgłych trybunału 
Sekwany stoi człowiek nader sympatycznej po­
wierzchowności liczący lat 40. Nazywa się E ri­
pe. Posłuchajmy co go sprowadziło na ławę 
zbrodniarzy. Przed laty 20 sprawował Eripe 
urząd kasjera w Poissy. W r. 1855 miody ka­
sjer wszedłszy w serdeczne stosunki z pewną po­
wabną awanturnicą dał się namówić do sprzenie­
wierzenia 3.600 franków. W cztery dni później 
trapiony wyrzutami sumienia wyzual przed swym 
naczelnikiem popełnioną zbrodnię i oddał mu 
celem pokrycia defraudacji wszystko co miał 
przy sobie — 2.000 franków. Naczelnik wilząc 
przed sobą skruszonego młodzieńca pragnął rzecz 
całą puścić w niepamięć; prefekt Sekwany atoli 
wpierw już zawiadomiony o wszystkiem wmięszał 
się w tę sprawę i wydał rozkaz uwięzienia mło­
dzieńca. Teraz dopiero poznał Eripó, że mu 
nic innego nie pozostaje jak ratować się przed 
hańbą i wstydem ucieczką. Wydaliwszy się z 
miejsca dotychczasowego swego pobytu wstąpił 
do wojska — a to pod imieniem jednego z 
swych towarzyszy, mieszkającego w domn jego 
wuja. Odtąd Eripe nazywał się Lemaitre. Po 
trzechletniej służbie w pułkn hnzarów objął 
miejsce nauczyciela w pewnym zakładzie nauko­
wym departamentu Aisne. Odebrawszy świetne

znakomicie przyjęte przezLudwika XIV. wypełniał
czasem sąd przysięgłych trybunału Sekwany ska­
zał go, jako zbiegłego, na 10 lat robót przymu­
sowych. Z drugiej strony władze wojskowe wi­
działy się zniewolone wysłać za nim listy goń­
cze zarzucając mu, iż w sposób nieprawidłowy 
wydalił się z szeregów wojskowych. Fałszywego 
Lemaitre nie odszukano, lecz natomiast wyszu­
kanego rzeczywistego właściciela powyższego na­
zwiska, którego też uwięziono pod zarzutem de­
zercji. Naturalnie, że temu ostatniemu nie było 
trudno udowodnić, że nigdy nie służył w woj­
sku i że niema nic wspólnego z właściwym 0- 
skarzonym ; Eripe tymczasem zdolnościami swemi 
i wzorowem zachowaniem umiał zjednać sobie 
szacunek i zaufanie tych wszystkich co go po­
znali, a przedewszystkiem pewnego zacnego i 
bardzo majętnego fabrykanta, którego córka po­
kochała całą namiętnością młodego człowieka. 
Widząc to ojciec zaproponował sam związki mał­
żeńskie. Eripe wahał aię długo — w końcu u- 
legł i zaślubił młodą dziewczynę, na podstawie 
sfałszowanych papierów. Eripe wszedł w ten 
sposób w stosunki z całą rodziną swej żony, 
która poznawszy jego prawy charakter otaczała 
go szacunkiem i miłością. Po dwóch latach Eripe 
został wdowcem a zarazem dziedzicem znacznego 
majątku, teść bowiem jego umierając, zapisał 
mu połowę swego majątku, którą to spuściznę 
objął również pod nazwiskiem Lemaitre.

W rok później stanął Eripe na czele wiel­
kiej fabryki cukru w Fismes. Tu poczęto go 
znowu swatać; dał się namówić do ponownego 
ożenienia tern więcej, że zbliżała się chwila, w

z Izby handlo 
dnia 12. sierp, 

►r Akcje za sztukę.
gal. Karola Ludwika

'k hip. gal. po 200 zł.
{}* . krajów, z wpł. 60pr. 
t ? > t y  Zast. za 100 zł.

kred. gal. 5 pr. w. a.
„ d pr. w. 

gal. 6 pr.
tr>‘ takł. kred. włóśc. 

Ohlioi za 100 złr.O błig i 
L̂ fińmizacyjne S u ­

miasta Krakowa

JW .W - Monety.
b a c j  holenderaki 

ceeanki 
^ b S °ndorJtwJPPMjał rosyjiki 
M «1 l0»7jski srebru]

S j ł a T E S P * - ” ' 'y kasowe
p^iedeń a. 9 aierp.^  ^  u. £7. OlCip.

7 echny dług państ.
fca 100 złr.)

,  ' ak»tr. w bankn.5 pr.

•I mlH
n 500zł.w.a.5pr., 100 .

.7 .» 100 „ „ a 
,,.**• dom. po 120 5 pr.
Jł jhdm. (za lOOzł.)

płacą {żądają

1 46 
1 6-5 

106 _

Inne pulbiczne pozycz.
Węgi-r.poż.kol.po 120zł.5p 
Węg. poż. prem.po lO lz ir  . 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120
Bodencred.au.po200zł.40 pr.
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zl. 

węg. 200zł. em.80p.

em. 40 pr. . . 
Franco-wągier. po 200 zt.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip- po 200 zł.

68 65 68 80
73 25 75 40

251 Z 252 z
92 92 50

102 25 1C2 75
110 111
139 141
119 20 120 -

75 _ 75 50
73 50 74 50

Gal. bank dla hand. i przem.
po 200 z łr ...................

Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. . . .  
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 200 z łr. 
Vereinsbank po200 zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 zlr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr- sreb. 
Dniestrzańskiej „ *
Elżbiety „ m-k-
Ferdynanda półn. po 1000 

z łr. m. k. .
Franc. J ół po 200 złr.
Kol gal.Kar.L.po200! . 
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. k.

płacą I żądają

97 25 97 75 
87 50 88 
64 75 65 -

135 50 
147 50 
57 75 

146 50

*070 —
215 — 
220 50 
138 50

Sudbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(£up.)po200zł.w.a. 
Węg.pół. wschodp.200 zł. s.

136 50 
148 50 
58 25 

147 50

154 50 

217 —

215 50 
221 50
139 60

Mor. Szl. (enct.) po200 złr.! 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.

„ „ lit. B. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 złr. s. 
Siedmiogr. po 200 w. a.SŜ -.n̂ eniaU A AAA -1. _

„ zachód. (Weetb.) po 200

Akcje przemysłowe. 
Bndow.Tow.austr. po 200 zł 

a » wied. „ 100 „
- tanich pom.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.j
Boden cred.allg. 5st.5pr.

,  spłać, w 83 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

Galie, bank hip. 5 pr. w. z.
Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 

Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 złr.)
Albrechta.po300zł.5p.l00zł. 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr.
Dniestrzańska 300

(  pr. 
1. 1870 6 pr. 
1. 1872 5 pr.

iSr. w.a

płacą | żądają 
złr. w. a.

205 -  
154 -  
159 76 
148 — 
334 50 
186 50 
265 -

296 -  
155 -  
159 25 
150 -  
335 50 
187 -  
267 —

121 - 122 —

15 50 76 -

137 — 138 -

114 50
40 50 
20 50

115 -  
41 -
21 —

100 — 
87 — 
70 50 
77 — 
84 — 
92 25

100 50 
87 50 
71 50 
79 _  
85 -  
92 75

90 80 91 -

79 -
89 50 
93 50

79 25 
90 50

4" ~
95 25 
93 -  

102 — 
100 —

94 —

lin  Z

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k. 
„ ,  5 pr. w. f
» » 5 pr. sr.

Gał. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.;
,  I I . e m . 5 Pr. „
„ III. em. 1871 80

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po IM) zł.5 pr.sr. wa. 
em. 1669 p» 300 zł. 

5 pr. srebr. w. a. 
„ 1872 po 300 zł. 

5 pr. srebr. w. a. 
Siedingrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Kegleyich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa , 1 0  ,  „
Ks. Salm „ 40 „
St. Genois „ -10 „ „
Stanisław.fpoi.) po 20zł.wa. 
W aldsteia po 20 zł. m. k. 
WindisżgrStz po 20 zł. „ 
Dewizy (3iniesieczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100. frank.

platą [żądają
złr. w. a.
90 -  
87 — 
06 — 

102 50

74 30 

85 50

93 75

93 -

99 50 

74 60

93 75 
64 70 

111 10 
43 40

której miało nastąpić przedawnienie popełnionej 
przezeń roku 1855 zbrodni.

Dziś w sali przezn&ozonej dla publiczności 
siedzi młoda jego żona w towarzystwie licznych 
członków swej rodziny ; wszyscy płacząc doma­
gają się głośno łaski dla oskarżonego;

W Fismes używał ten ostatni ogólnego po­
ważania. Jednego dnia rozmawiał tenże na 
dworcu kolei żelaznej głośno ze znanym mu na­
czelnikiem ruchu; konduktor przybyłego wła­
śnie pociągu posłyszał nagle wymówione nazwi­
sko Lemaitre; badawczem okiem spojrzał na 
człowieka, który przyznawał się do tego nazwi­
ska. Ciekawość jego była bardzo naturalną, on 
sam bowiem nazywał się Lemaitre i był owym 
towarzyszem, którego nazwiskiem i papierami 
posługiwał się Eripe. Dzisiejszy konduktor nie 
zapomniał dotąd owych nieprzyjemności, jakich 
doznał ze strony władz wojskowych, gdy go ta­
kowe pociągały do odpowiedzialności pod zarzu­
tem dezercji, i niemiał nic pilniejszego jak za- 
denuncjować sądom towarzysza swej młodości. 
W Fismes nikt nie chciał uwierzyć opowiada­
niom oskarżyciela — wyśmiano go. To być nie 
może —  mówiono —  p. Lamaitre jest najza­
cniejszym człowiekiem i jednym z najwięcej po­
ważanych obywateli m iasta! Do sądu poprawcze­
go wysłano na korzyść oskarżonego petycję po­
krytą 1200 podpisami. Wszystko to nie zdołało 
uratować nieszczęśliwego; konduktor nie mylił 
się ani miał ochotę odwołać poczynionych ze­
znań. Eripe — wyznał całą prawdę. Uwięziono 
go i odsłano przed sąd przysięgłych.

Eripe zdając dziś sprawę z przebytych lat 
17 kończy, że jeśli uzurpował cudze nazwisko, 
toć nosił je zaszczytnie.

Wszystko to prawda —  odpowiada na to 
przewodniczący sądu, - -  pańskie sprawowanie 
się w ciągu lat 17 było wzorowe; wyrządzoną 
w młodości szkodę naprawiłeś całkowie; są to 
okoliczności łagodzące, o których sędziowie przy­
sięgli z pewnością nie przepomną, — ależ z 
drugiej strony nie mała na pann cięży wina z 
tego powodu, iż wprowadziłeś w błąd dwie za­
cne rodziny nazywając się Lemaitre, gdy tymeza- 

im byłeś tylko zwyczajnym skazańcem. Płacz 
łzy młodej pańskiej żony wprawdzie wyraźnie 

mówią, że przebaczyła mu i że dziś nic innego 
nie pragnie, jak tylko aby mogła się z panem 
na nowo połączyć —  sprawiedliwość jednakie 
domaga się praw swoich.

Prokurator podnosi wszystkie okoliczności 
przemawiające na korzyść oskarżonego, żąda je­
dnakże ukarania obwinionego.

Sąd przysięgłych ndaje się na ustęp, a po 
krótkiej naradzie ogłasza starszy przysięgły, iż 
Eripe niewinnym jest zarzuconych mu zbrodni.

Sąd uwalnia oskarżonego.

Gospodarstwo przemysł i handoi
Wrocław d. 8. sierpnia. (Kor. Gat. N ar.) 

Sprzęt żyta tegoroezny odbył się przy pogodzie 
niezwykle stałej, lecz tropiczne upały, jakie już 
od miesiąca, bez przerwy panują, bardzo szko­
dliwy na rośliny w poln wpływ wywierają. Kar­
tofle mianowicie równie jak wszelkie inne oko­
powe rośliny —  szczególnie na wyższych grun­
tach najwięcej dotąd przez to ucierpiały, lecz i 
pszenica a nawet jęczmień, których ziarna nie 
całkiem wykształcone przed czasem zaschły, pe­
wno inacznir w skutek tvch -
row poniosą uszczerbek. To też już pierwsze 
próby omlotu nietylko żyta ale i pszenicy pod 
względem sypania dużo do życzenia pozostawia­
ją i nie jednę bujną zawodzą nadzieję. Zważy­
wszy przytem, że zapasy z przeszłego rokn pra­
wie do szczętu są wyczerpnięte i że odtąd cały 
kontynent w nowem ziarnie szuka zaspokojenia 
swego — łatwo pojmiemy, że spekulacja w 
handlu zbożowym na nowo się porusza i pomi­
mo niejakich fluktuacji notowanie na wszystkich 
placach pozostaje stałe.

Anglia pomimo znacznych morskich dowo­
zów ceny przeszłotygodniowe w całości utrzyma­
ła. Zbiory w tym kraju co do ilości wcale nie 
będą zadowalające, lecz za to jakość ziarna nie 
do życzenia nie pozostawia. Francja w ogóle 
bardzo stale usposobiona, w wielu miejscach na--. 
wet dążność zwyżkową stanowczo okazała. Mar­
sylia, Bordeaus, Nantes, przy dosyć znacznym 
morskim dowozie bardzo w ostatnim czasie oży­
wione były i ceny notowały wyższe. W Paryżu 
składy mąki bardzo już przerzedzone i ceny w 
skutek tego droższe.

W Belgii i Holandji pszenica stale, żyto 
zaś wyżej notowane było.

W prowincjach Nadreńskich i połndniowych 
Niemczech, tak pszenica jak żyto droższe osią­
gało ceny. W Austrji i Węgrzech gdzie zbiory 
tegoroczne mianowicie co do żyta nie bardzo 
zadowalniają, dążność zwyżkowa na wszystkich 
panowała placach.

Północne i środkowe Niemcy przy bardzo 
stałem pozostają usposobieniu i ceny w części 
notują wyższe.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 
kilo pszenicy na ten miesiąc 93 tal., tyleż żyta 
na ten miesiąc 63%  tal., na wrzesień-paździer- 
nik 60 tal., na paźdaiernik-listopad 59 tal., na 
listopad-grudzień 58 tal., na kwiecień-maj 59 tal.

Targ nasz ostatni, przy dobrej do kupna 
chęci ceny bardzo utrzymał stałe. Notowano :

Pszenicę za 100 kilogr. białą 8% - 9 T/n  
tal., żółtą 8 ‘/,  —  9%  tal.

Żyto za 100 kilogr. 6 " / n  —  7 1/* tal.
Jęczmień za 100 kilogr. 6 —6 % , tal. 
Owies za 100 kilogr. 5 7, ,  — 5 11/ , ,  tal.
Groch za 100 kilogr. 5 % —5 s/3 tal. 
Wykę za 100 kilogr. 4 — 4 % , tal.
Łubin za 100 kilogr. żółty 3%  —  36/{ 

tal., niebieski 3 % —  3%  tal.
Rzep za 100 kilogr. 7«/,, — 8 •/, tal.
Rzepik za 100 kilogr. 7 % — 7%  tal.
Okowita lepiej, za 100 litr. (100 kw. poi.) 

100% Trał. w miejscu 23 %  tal., na ten 
miesiąc 22%  tal., na sierpień- wrzesień 22 /, 
tal., na wrzesień-pnździernik 21V* ^al., na 
październik-listopad - grndzień i styczeń 19%

na k ar Lani ATI. mai 20*/™ tal.ta l., na kwiecień-maj 2 0 '/ g ’ tal.
Banknety austrjackie 90%  tal. za 150 zl. 
Banknoty rosyjsko - polskie 80%  tal. za 

90 rubli.
Bank rolniczo-przemysłowy, Kwileeki, Po- 

toeki i spółka. Filia wrocławska.

Rafineria spirytusu Juliusza Mikela-
SZa notuj* spirytus rafinowany stopień 66 spi- 
rytua rafinowany z anyżem stopień 70.

Bank krajowy galicyjski prey placu 
Marjackim wydaje we Lwowie, jakotei

prses filję w Brodach A s y  g n a t y  k i  
n o w e :

5% procentowe za ćaniowea wypowiedzenia
6  ir n 1 4  „ ■ „
6%  .  » 8 0  ,
7% n * 60  „

Ostatnie wiadomości.
Na Morawie, w Austrji Górnej i Styrji 

południowej zaczynają ju i c. k. starostowie 
i prokuratorowie opiekować się ruchem wy­
borczym anticentralistów, zabraniając zgro­
madzeń i konfiskując odezwy. 4

Lewica francuskiego Zgromadzenia uar. 
nosiła się z zamiarem wniesienia interpelacji 
w komisji nieustającej co do fuzji frohsdorf- 
skiej, ale go zaniechała.

Z Madrytu dnia 11. bm. donoszą: Gon- 
treras szedł z 2.000 żołnierzy i 2 działami 
na Madryt; rząd wysłał przeciw niemu Ko­
lumnę z 1.000 żołnierzy złożoną, która za­
skoczywszy Contrerasa, rozpędziła jego od­
dział i wzięła 400 jeńców, i jest nadzieja, 
że Contreras zostanie schwytany. Jest to wi­
dać szczegółowsze doniesienie o potyczce pod 
Chinchillą; dziwna tylko, że nie wspomina 
o Galveae, jak telegram poprzedni.

Deputacja kryminalne sądu powiatowego 
w Poznanin postanowiła, jak donosi Ost 
Dt. Zig., w sprawie ks. Arendta w Wieleniu 
odstąpić od osobistego przesłuchania ks. 
ks. prymasa Ledóchowskiego, i zaocznie pro­
wadzić przeciwko niemu sprawę.

Rochefort przeniesiony został na pokład 
okrętu „Virginie“, gdyż lekarze orzekli 
przy ostatnich oględzinach, że może odbyć 
podróż do Nowej Kaledonii.

Powstańcy kartageńscy na wezwanie 
komitetu bezpieczeństwa usiłowali za pomocą 
fregaty „Mendez Nunez“ odebrać blokowane 
przez Prusaków okręty buntownicze „Victo- 
ria“ i „Almansa" Atak nie powiódł się je ­
dnak, gdyż „Mendez Nunez“ sama ugrzęzła 
w piasku, a Prusacy odmówili stanowczo 
wydania fregat.

Na* południu Hiszpanii stoczono świeżo 
zaciętą walkę pod Chinchillą, w której her 
sztowie buntowników Galvez i Contrerae 0- 
puścili zrozpaczoną sprawę powstania i um­
knęli. Teraz waga sytuacji przenosi się na 
północ, gdzie wódz karlistów Cocala zagraża 
miastu Castelłon w Katalonii, inny zaś od­
dział monarchistów posunął się aż ku Por- 
tugalete, pod samem Bilbao. L Londynu do­
noszą wreszcie o zwycięztwie karlistów pod 
EIgueta w Guipozkoi.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  12. sierpnia. Mówią tu, 

iż ministerstwo ma zamiar rorwiąna- 
wszystkie sejmy i zaraz nowe wybory 
rozpisać.

Wiedeń 12. sierpnia. Cesasz od­
jeżdża jutro do Ischl, a wrócić ma 128. 
sierpnia.

Kongres ekonomicznopolityczny na 
-.rr.;rt0flV rflfflrpnt*. Dorna, uchwalił co 
następuje: Zakładanie rożnych konku­
rujących z sobą kolei żelaznych, będzie 
mniej potrzebnem, jeźli się powiedzie 
wywołać koukureucłę na jednej i tej 
samej kolei, przez zupełne oddzielenie 
przedsiębiorstwa mchu i spedycji od 
konserwacji % policji kolejowej.

Kursa Giełdy wiede&sfcże)
z dnia 12. sierpnia 1873. 

godzina 10 mmnt 40  przeć potadnleir.
Akcje kred. 237.—• Anglo-austr. 197.50. 

Umonabank 151.50. Vtreinsban& 60.50 Kołej 
Kar. Lud w. 222.— . Kolej połuda. 186.-—.
Franko-austa. 86 — . Baubank 121.50. Losy z
roku 1860 — .— . Obi. ind. — .—. Staata- 
bahn — .— Wiedeńska Tramwaj —  .— . lfape- 
leondor .— . Rubel papier.— . Usposobie­
nie : bardzo stałe.

Z dnia 12. sierpnia 1873.
godzina 2. minot 20 po południa.

Wledei. Atcje franko austr. 86.— . Wę­
gierski* kredyt, 150.— . Anglo-aostr. 201.50. 
Unionsbank 151 50. Kolei Karola L a l 220.50. 1 
Kolei siedmiogr. 153.— . Kolei połudn. 186.50. 
Kolei Alfóld. —  . Kolei Elżbiety 217.50.
Kolei Lwowsko -czerniowieckiej 139 .—. Verbbahn 
—  .— . Vereins-Baak. 61.60. Kolei Sodotfa 
159.50. Węgierek. Ostbahn 73.— . Gal indem- 
nizacyjne 75.— . Losy z 1864 roku 139.— . Ki- 
szycko-oderbergskiej 1 5 4 5 0 . Binku obrotowego 
151.-i-. Losy tur. 64.70. Baubank-Actien 120. 
— . Kolei państwowej 335.— . Banka zwiąik. 
189.—. Wiedeńskiego Baurerein 54.— . Hjp. 
Rent. Bank 59.50 Usposobienie: stałe.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a r e l a  L udw ika.

(Podług zegara lwowskiego.) 
Odchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g. l i m . 28 wieczór.
» » „ 5 , 5  rano.
» „ b r 5  po polaki i
,  do CzeraiowiiK ,  12 ,  15 wpoład.

« „ 11 „ — wl*«ór.
“ „ v " „ 6 „ 17 rano.

do Brod. i Złoci. „ <■ „ 27 rano.

, 10 ,  — wieczór.

N A D E S Ł A N E ,
Dnia 16. b. m. przybędzie do Lwowc i  

Wiednia okulista dr. med. i ehir. W. Fukala, ( t  
nie jak w nr. wczorajszym doniesiono Fonkałj. I 
udzielać będzie w Hotelu Angielskim dla cier­
piących na oczy rady lekarskiej.

(Nadesłane).
Na korespondencję do Gaeeig Narodo­

wej z Wybranówki i d. 12. sierpnia br. o- 
świadcząm, że w chwilach wolnych od czyn­
ności przy łożu innych słabych, już trzykro­
tnie odwiedziłem pacjenta Wiktora -K&nigB- 
manna, k tó reg o  stan zdrowia jest całkiem 
pomyślny.

Chodorów d. 12. sierpnia 1873.
Z prawdziwem poważaniem- 

Dr. Kornel M.



zawierające krople, proazki, z iółka, płyn do nacierania, rozczyn potaau m aganowego, kwas karbolowy i przyrząd do rozpróazania płynów desinfek- 
(■jonujących, oraz doskładną instrukcję używania.

Apteczki te zalecają się przedewszystkiem takim , dla których zawezwanie pomocy lekarskiej je s t ze stra tą  czasu połączone, szczególnie więc 
obywatelom wiejskim, podróżującym itp.

C ena a p teczk i k o m p le tn e j 3  z lr . w . a . 3037 3—8
Do nabycia tylko w aptece pod węgierską koroną J. P iep esa  we Lwowie, przy placu Bernadyńskim.

Podpisana P rz e ło ż o n a  M f  *  ‘r  W •

Zakładu wyższego H  ¥  j i l M I I P l l l t .
wtoiiwczio dla panien1

we L w ow ie,
przy ulicy Krakowskiej pod 1. 24 I. piątro, 
zawiadamia p. t. Szanownych Rodziców i Opie­
kunów, iż"z daiem 1, września b. r. zaczynają 
się wykłady szkolne w mojem od 22. lat istnie­
jącym publicznym Zakładzie wychowawczym 
dla panien z przedmiotów dla szkół normal­
nych...tudzież dla gimnazjum niższego i wyż­
szego -żeńskiego przez. Wysoką c. k. krajową 
Radę. szkolną w językach polskim, francuskim 
i niemieckim przepisanych — a przez stałych 
profesorów 1 profesorki pod dyrekcją podpisa­
nej udzielanych. Język włoski, angielski i tańce 
jako przedmioty nieobowiązkowe będą tylko 
na wyraźne żądanie ndzielane.

Uprasza się o wcześne zgłoszenie zamiej­
scowych, eelem zapobieżenia ambarasom z braku 
pomieszkać obszernych zajść mogącym.

Izabella Cieleska,
3082 1—3 przełożona zakładu.

Realność (wilia)
we L w o w i e ,

w nader malowniczem położeniu u stóp g( 
zamkowej obok dworca brodzkiego pod 1. o, 
przy ulicy .Podzamcze , zawierająca piękny je- 
dnopiątrowy budynek i obszerny ogród owo­
cowy z. obfitem źródłem wody, je st z wolnej 
ręki pod ■ bardzo korzystnemi warnnkan ' 
sprzedania. 3081 1—

Bliższą wiadomość powziąć można w 
rze D r. F e rd y n a n d a  K r a tte ra , adw. 
kraj. we Lwowie (nlica Kościuszki 1. 3).

/stąpienie p. Cza- 
szyńskiego z Piotrowa przeciw Towarzystwu 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia , zmuszony 
jestem  jako względnie tu winny wystąpić — 
nie w obronie Towarzystwa nie potrzebującego 
obrony, lecz z wyjaśnieniem rzeczy doty 
czącej zwłoki przyznanego p. Cz. wynagro- 
^ n i a .

Polecenie wypłaty wynagrodzenia otrzy­
małem od Reprezentacji dnia 14. czerwca , a 
należytość wypłacić miałem z kasy agencyjnej 
”  Obertynie i oświadczyłem pi Cz., że wła- 

ie odebrać mam od powracających z kom- 
piel, należytości, a gdyby mn na tern zależało 
zażądać mogę od Reprezentacji gotówki. Po­
stąpiłem sobie na podstawie siedmioletnich 
z tym  Panem stosunków niezamąconych ża- 
dnem zajściem lub najmniejszem nieporozu­
mieniem z obu stron , znając zresztą dostate­
cznie p. Cz. jako prawego i zamożnego oby­
watela. — Ani ustnie ani pisemnie nie ud] 
wiedział p. Cz. nic stanowczego, wystąpił 
to niespodzianie z publiczną Odezwą przeciw 
Towarzystwu a raczej przeciw n

We wsi W y ż n ia n a c h , odległej cztery 
mile od Lwowa a 1 milę od stacji koleji 
Zadwórzu, jest

MŁYN PAROWY
o trzech kamieniach

wraz z giuntem  i budynkami gospodarczemi 
z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość na miejscn — listy 
adresować' należy Jan Nagaj , w Wyżnianach 
p. Kurowice. 3080

D o p ie ro  eo w yszło  z d r u k u :

Według Dr. C. Hćringa z Filadelfii, 
przełożył z francuzkiego.

(Tłumaczenie D r. Leon Sim on Pila), 
uzupełnił własnemi uwagami i objaśnieniami, 
powiększył i do potrzeb zwolenników tej 

. . metody zastosował

Józef Bielski
Dr. M«d. 1 Hom. prakt. we Lwowie.

Do nabycia
SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO

we L w o w ie . 3062 2—2

ułożone przez Dr. Chądzyńskiego w cenie 12 złr. 
Broszurki tegoż o cholerze wydanie nowe 

1872 w cenie 1 zlr. 50 et- 
Wszelkie- środki desinfekcyjhe ze zakładt: 

desinfekcyjnego we Wiedniu.
Kwas karbolowy czysty i do desinfekcji, 

wapno fenilowe i siarkan żelaza.
Krople choleryczne Dr. Sawickiego, Ba- 

stlera i Stafforda, wino anticholeryczne fran- 
cuzkie Dr. Bonjean ze Chambery.

A p teczk i ch o lery czn e  ułożone przez 
Dr. Tomanka w cenie 3 złr. 50 ct., jakoteż i 
wszelkie inne.środki tego rodzaju po cenach 
najumiarkowańszych , są do nabycia w aptece 

-1 sr. ortem Zygmunta Ruckera.
Wszelkie obstalunki uskuteczniają się od­

wrotną pocztą. 3061 2 —6

J e s t  de nabycia za  5000 z łr .  yf. a <
Folwark w Mysłowie

o 90 morgach pola i łąk, z tych 63 w jednej 
ręce. Oddalony od Stanisławowa 3, od Kału­
sza l 1/ , ,  od koleji ‘/4 , od dworca sl4, od rzą­
dowego gościńca ł/4 mili.

Dom mieszkalny nowy w stylu szwajcar­
skim, budynki gospodarcze odpowiedne w do­
brym stanie. Gatunek gleby; lekka szarawa 
glinka. Bliższą wiadomość udziela leśniczy w 
£ypiance obok Myślowa. 3016 3 - 3

As SZU JSKI
we Lwowie, ulica Majera 7, 

utrzymuje na składzie i sprowadza
wszelkiego rodzaju

Machiny i Narzędzia
rolnicze oraz przemysłowe

z fabryk
austrjaokioh, niemieckich, angielek ch i ame­

rykańskich. 3027 3— 12 
8zczególowe koBZtoryBjr i objaśnienia bę­

dą na- żądanie bezzwłocznie udzielane.

Wieffi taft
i lament w kraju na. C h o le r ę ,  a publi­
czność mewie-, że B a lsa m  V etorin iego
jest na C h olerę  niezawodny środek. Użycie 
tegoż 20—30 kropel na cukrze lub łyżeczkę 
od kawy powtarzając tę dozę có 10 minut 
dwa i trzy razy — tamuje zupełnie wymioty- w , .....................
się
 dotknięte, a skutek niezawodny i pewny.

Oryginalnego balsamu Vetoriniego dostanie 
w każdej aptece we L w o w i e  i na prowincji, 
i nawet we fabryce we Lwowie. 3050 5—6 
Flakon z instrukcją kosztuje 1 zł. 50 ct.

P a ten to w a  ne

Mlocarnie ręczne
z amerykańskim systemem sztyftów

IHoritz Paneth
przy ulicy Sykstuskiej Nr. \2W. 

zakupuje czarn ą  m ai we i prosi o prób 
! ceny. '  3053 3—3

S I .  . . .
mieszkając o milę od przynależnej Agencji 

z Agentem na stopie konwencjonalnej 
,t 7n iiu , mógł był p. Cz. choć raz  

upomnąć się, a w ostateczności uprzedzić o za­
mierzonym k roku , nie zaś — chcąc dogodzić 
słusznej czy niesłusznej niechęci do komisji 
likwidacyjnej, złożonej aż z trzech  d e ­
legatów  nieskazitelnych, — naraża Ajenta 
na odpowiedzialność w obec władzy je g o ! 
N iesądziłem , by sobie ezemkolwiek zasłużyć 
mogłem na podobne postępowanie ze strony 
pana Cz.

j  e n t
Towarzystwa wzajemnych 

ubezpieczeń
w O bertyn ie  dnia 8. sierpnia 1873.

Do desysifekcji
mieszkań, stajen, kanałów i t. d.

kwas karbolowy
jako najlepszy środek, mieszając w */10o części 
z w odą, tudzież siarkan żelaza, kwas solny i 
chlorek wapna, poleca

0. T. Winckler
3068 3—3 we liW ow ie.

Dentysta-Magister
z  " W ied n ia

9t.(ifrfinzei(l
obecnie zamieszkały przy ulicy Halickiej 1. 13, 

naprzeciw handlu pana Mańkowskiego. 
W p ra w ia  Z ę b y  po 2 i 3 z łr., Szczęki 

po 40 do 60 złr. na sposób amerykański, 
środków "niezawodnych, jakoteż plombuje sku­
tecznie i pod gwarancją. 3045 3—?

C. k. uprz. Woda zwana

Rosa piękności
( R o s ^ e  d e  B e a u t d )

służy do upiększenia twarzy, usunięcia pie­
gów, zgładzenie dzinbów wskutek piegów 
pochodzących i spędzenia wszelkich jakich­
kolwiek nieczystości skóry tak na twarzy, 
jak i na całym ciele. Szczegółowo zaś wy­
gładza zmarszczki, tak przedwcześne jak i 
w skutek wieku pochodzące. Ta woda na­
daje skórze miękkości, delikatności i poły­
sku aksamitnego. Wynalazek ten, jako pierw­
szy w kraju i najdoskonalszy utwór , przy 
chemiczuym rozbiorze c. k. wydziału lekar­
skiego w Wiednin uznany, otrzym ał wy­
łączny c. k. przywilej. 2759 9—12 
Flaszeczka z instrukcją kosztnje 1 złr. 30 c.

Dostać można we Lwowie w apt. pod 
srebrnym orłem Z ygm u n ta  R u c k e ra . 
Odprzedającym opuszcza się stosowny rabat.

Nr. 27616 /73 . 3°76 a - s

Odezwa.
Z powodu pojawiającej się w na- 

szem mieście cholery, wzywa się P a­
nów doktorów medycyny i chirurgów 
chęć mających nieść pomoc chorym 
cholerycznym za dyetami dziennemi, 
a to: po 10 złr. dla panów dokto­
rów medycyny, zaś po 5 złr. dla 
panów chirurgów, aby się zgłósili 
do fizyka miejskiego, który im bliż­
sze w tej mierze udzieli wyjaśnienia.
Od Magistratu kr. stołecznego 
miasta, Lwów d. 4. sierpnia 1873.

Dom załatwień
i n t e r e s ó w  p i e n i ę ż n y c h  

i wekslowych 
W. S. Wilczyńskiego

we Lwowie, ulica Syks tu ska  Nr. 8

po szu k u je

Zmiana pomieszkania.

przeniósł swą kancelarję 
do domu pod 1. 4 ulica 
Wałowa, II. piętro. 3 3

Apteka w Brodaeh
pod złotą koroną, poszukuje

3029 od Igo sierpnia 1873 i 3—8' '

praktykanta każdego czasu.
PA P IE R  RIGrOLLOT

musztarda w liściach
do S i n a p i z m ó w

przyjętych w szpitalach paryzkieb, w 
ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma­
rynarce francuzkiej i w marynarce królew­
skiej angielskiej. 2656 42—48

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od­
znacza sie czystością i łatwością użycia. 

Wymagać należy aby sięl r,GOllOT.|
na mm znajdował podpis. |____________ |

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lascli, w Krakowie w aptece J. Tranczyńskie- 
go, w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza. _

K i l k a  m ło d y c h .

M r ó w
rasy szwajcarskiej, cielnych po bubajn ze Szwaj- 
carji sprowadzonym , sprzedaje z odstawą do 
dworca koleji w Ustrzykach, Zarząd wsi R ó 

1 a, poczta U strzyk i. 3041 3—3

F. Kernrenter,
w Wiedniu, Hernals, Hauptstrasse Nr. 115,

Konkurs.
P r z y  u rzędzie  g iu in y  m ia ­

sta  S try ja  stą n a stęp u ją ce  sy-' 
stein izow ane p o sa d y  p ro w izo ­
ryczn ie  z w id o k iem  sta b ili­
zacji p o  trzech  la ta ch  służby ,! 
d o o bsa d zen ia .

1. Dwie posady konceptowych sekre­
tarzy z pensjami 600 i 700 złr. a. w.

Kompetenci winni wykazać gruntowną 
znajomość służbj adm inistracyjnej, bie­
głość w koncepcie, dokładną znajomość 
języków krajowych i niemieckiego i do­
tychczasowe zatrudnienie.

Ukończeni juryści mają pierwszeń­
stwo.

2. Posada kasjera miejskiego z pensją 
600 złr. a. w. i obowiązkiem złożenia
' L liu i i w rncmji hmoAh

Kompetenci winni wykazać się kwa 
lifikacją na kasjera miejskiego i z do­
tychczasowego zatrudnienia w dziale ra ­
chunkowości.

Podania wnieść należy do urzędu; 
gminy miasta S try ja  w przeciągu czte-j 
rech tygodni od daty niniejszego ogło-| 
szenia- 3032 3 - 3  j

Z  M agistratu król. wol. m iasta ' 
S tr y j dnia 27. lipca 1873. |

i dci- P fe rdebabn .

f owości z wystawy wiedeńskjej 1873.
rm

drewniane lakierowane po 2 złr. 50 ct.
sztu k a  — poleca

K a z i m i e r z  L e w i c k i
główny skład dla Galicji

porcelany 1 szkła.
we Lwowie, ulica Trybunalska Nr. 6.

^  Powszechnie ulubiony i odszczególniony ^

g Żołądkowy likier gorzki przeciw g 
s Cholerze (Magenbitter) y  X
31 ir.Lille nm.wdy.iwv do nabycia u F . N oe A  S y n a , fu b r y k a n - S

- -----. . . —  . . . .m u  w O p aw ie (na c. k. S-dąskn). N
S  C ena w ie lk ie j o ry g in a ln e j b u te lk i 7 5  ct. X

p ó l ‘ ~ *■ '

Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkieg rT l
wania, maszyny do wydźwigania wody 
każdą głębokość, pipy do piwa, wina, spi- j 
rytnsn, oleju i petroleura, węże, konewki I 
do ognia i przyrządy do gaszenia ognia. | 

"" Ilustrowane cenniki bezpłatnie. "WIS j

Wino czerwone
I tiulu i i l o r i

pakowane w skrzynkach

po 12 i 24 bute l ek .
1 2  butelek Budai’a wraz z opakow. złr. 9  
7 3  „ E g ii  „ „ „ 1 «

poleca handel 3001 3—a

Mich. Kozłowskiego
w Przemyślu.

HEMATOSINE
PP. T A B 0U R 1N , kawalera legji honorowej, i L E M A IR E , chemików.

Środek że lazisty , fizjologiczny p rzysw ajalny  d la organizm u.
Środek ten niezawodny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedo­

krwistości pochodzące.
B la d ac zk ę , w yeieóczen ie  i utratę s ił, sk ro fu ły , iyin fatyzm  

d z ie c i , b ia łe  u p ław y, b ra k  iniesięcznycli odp ływ ów , w ycliu- 
dn ien ie , o s ła b ie n ie  ogólne, m o zo ln y  i d łu g i pow rót do zdrow ia  etc.

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE , nie sprawia nigdy 
zatwardzenia, nie utrudza organizmn, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości.

Hurtowa sprzedaż u p. DESNODt et Ce. w Paryżu, 22 , rue du Tempie , we 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascb. 2662 9—21

Skład c. k. uprz. Rafiner ji spirytusu 
fabryki rumn, likierów i octu

J u l j u m  M i k o l a m
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

doskonałe z powodn lekkiego chodu i wielkiej 
wydatności, m ły n k i  d o  czyszczen ia  
z b o ż a , m aszyn y  d o  sza tk o  w an ia  
b u r a k ó w , m ło c a r n ie  k ie ra to w e ,  
k o ło w r o ty , p om p y d o  gn ojów ek  
itp. itp. 3018 3.—?
dostarczają po bardzo tanich cenach

Umrath & Comp.
w Pradze w Bernie
Heuwagsplatz. g r o s s e  K r o n s
Katalogi rozsyłają się darmo i opłatnie.

Zdolni ajenci będą przyjęci.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. m aja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
0(1 Jednego złr. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je  po

O  o d  s t a .
Zw rot w kładek do 200 złr. uiszcza się b e z w y p o w i e d z e n i a .

Udziela _Z a l i c z k i
na kosztowności, srebrne i złote przedm ioty, począwszy od J e d n e g o  z ł r .

Godziny czynności biurowych-. 2719 13—?

od 9tej do lszej przed południem , 
od 3ciej „ 5tej po południu.

Niżej cen fabrycznych!!!
Z powodu k o ń c zącego  j i ę  Sezonu, zarządza s:ę

wyprzedaż wszystkich towarów bławatnych
w Magazynie Zygmunta Steifa

u lica  J a g ie lo ń ik a  N r. 2 ,
a mianow-cie: Matei je lekkie w ełniane, B areże , Mnszliny, Z>'konety, 

Atłasiri, Perkale, Batysty.
Gotowe Kostjumy damskie,

„ Suknie do prania,
„ „ d o  podróży,

N arzutki, Paltociki, Kaftaniki w różnych kolorach, 2921 10— 1
W etem ents,
Ubrania ranne. Płaszcze kąpielowe, Suknie odpasowane w pudełkach itp.

Zygmunt Steif.

DJosy Publiczności.,
Do pana aptekarza Purghitnera tv Gracu.

Pudełko, w którem znajdywała się ilaszeczka s y r o |* u  j« p _ o d f o s f p j r a u u  yaęjia , 
tein ośmielam się, nieco'o tym środku powiedzieć. Ód czasu'jak podług'"przepYsiTzażywam 
syrop z pódfosforanu wapna , czuję się być ożywionym, świeżym , a przy tern zanważam, 
że bicie pulBU (80 na minutę) jeszcze nie jest normalne, również skóra jest jeszcze sucha 

gorąca, czego przedtem nie było. Wi nocy pocę s ię , apetyt ujdzie , tylko po jedzeniu 
miewam febrę żołądkową, na co pomagam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo mato, tylko 
ram  bez wymiotów, bole piersi ustały zupełnie, i oddecham wolno bez dolegliwośći. 
Przed zażywaniem syropu była moja skóra zimna jak lód , a paznogcie zachodziły mi 
niebiesko/cera twarzy żółta, gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80—90 stopni lepiej i byłbym zado­
wolony, gdybym się miał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z nszanowaniem Franciszek  N ager.

Teu nowy środek, zalecony suchotnikom , 
na osłabienia  piersiowe, tube rku ły , zatw ar­
dzenie wątroby, usuwa w nadzwyczaj szybki 
sposób wszystkie okazujące się objawy po­
wyższych słabości.

Pod wpływem tego lekarstw a uspokaja się 
kaszel, poty nocDe ustępują a slaby  przycho­
dzi w krótkim czasie do zdrow ia i tuszy. 

U słabow itych  dzieci d z ia ła  na  wzmo-

Znany powszechnie i podług zdania lekar­
skiego wielostronnie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy
<lla cierpiących na piersi.

J .  E n g e l h o f e r a

Esencja muszkatowa i nerwowa
z a r o m a ty czn y ch  zió ł a lp e jsk ic h .

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym, oczu i stawów, 
przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu nerwów i ciała , a do wzmocnienia 
organów płciowych za najskuteczniejszy nznany. — Cena 1 zł.

Woda do ust
D r .  D r u i i n a ,

dentysty kilku ces. król. zakładów w Gracu,

w sk u te k  n ad er liczn yck  dośw iadczeń
i specyficzny środek do zagojenia rozrauionycb dziąse ł, do usuwania cuchni 

cego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów.
(Jena flakoniku 88 ct. 2724 12 —12
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MAGENLIQUEUR
. (Krombholziana) .

Likier żołądkowy
D ra  K r o m b lio lz a .

Likier ten przyrządzony z wzmacniają­
cych roślin działa szc zegóinie skutecznie 
na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek 
wywiera najzbawieoiniejszy wpływ na zdro­
wie. Może on być doskonałym towarzyszem 
ra  polowaniu, przy wycieczkach i w podróży.

Cena flakoniku 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych : we Lwowie n K. Sohubutha 
przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruokera dawniej Tomanka, Mikolasoha, B e ise ra , 
w apt. pod węgierską koroną J. Piepesa i w handlu galant. Kamila Strzyiowakiego.

W Białej u P. Knausa; w Bochni u B. Fadenchechta, w Czerniowoaol. u T. Za- 
chariasiewicza i Rojańskiego, w Jarosławiu u I Bajana, w Kołomyi u F. Zacharjasiewicza 
i Schai Hermana, w Krakowie u K. Hermana, W. Feng i J. Jahua, w Rzeszowie n J. Schaitera, 
w Stryju Gartner apt. w Stanisławowie u A. Tomanka i Sp., w Tarnopolu n M. Sehlifki, 
- Tarnowie n J. .lahna, w Wieliczce u Cbarskiego w Zaleszczykach u ,T. Kodrębskiogo i Sp.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


